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Duży sukces
Paryż, 14 lipca.

W środę, 14 lipca, zakończyły się 
trzydniowe występy warszawskiego 
Teatru Kameralnego w Międzynaro­
dowym Festiwalu Sztuk Dramatycz­
nych w Paryżu. Odegrana po raz 
drugi komedia Aleksandra Fredry 
„Mąż i żona“ i tym razem spotkała 
się z bardzo gorącym przyjęciem wi­
downi.

We wtorek zespól Teatru Kameral­
nego wystawi! sztukę Stefana Żerom­
skiego „Grzech“ i również został en­
tuzjastycznie przyjęty przez publicz­
ność. Ukazanie się na scenie Aleksan­
dra Zelwerowicza powitały długo­
trwałe oklaski, które rozlegały się 
potem jeszcze kilkakrotnie przy pod­
niesionej kurtynie.

Na wszystkich przedstawieniach 
sala była nabita do ostatniego miej­
sca, tak że musiano nawet dodać 
miejsca dostawne.

W sobotę zespół wyjeżdża do miej­
scowości Noeux les Mines w rejonie 
Lille, gdzie w ośrodku polskich gór­
ników da przedstawienie „Męża i żo­
ny“.

W paryskich kolach teatralnych 
występy naszego teatru uważane są 
za duży sukces. Ukazały się już 
pierwsze bardzo pochlebne recenzje.

(a. g.)
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Pod lipcowymi proporczykami

Pierwszy węgiel z wart górniczych
»Jastarnia« wpłynie do gdyńskiego portu

W całym kraju, w tysiącach różnych zakładów wytwórczych ukaza­
ły się proporczyki — 
nia wielkiego święta

symbole pełnie nia wart produkcyjnych 
narodu — 22 Lipca.

W ślad za załogami 
tom“ i „Gottwald“ 
kopalń węgla przystępują do pełnie­
nia wart produkcyjnych dla uczcze­
nia 10-lecia Polski Ludowej.

kopalń „By- 
załogi dalszych

fetefonem od specjalnego wysłannika z Genewy

Daremna podróż • • •

dla uczczę-

„Mysłowice”
22 lipca 415

pracownicy 
pracownicy 
postanów.1; 
izb górm-

uszczelnieniu wraka „Jastarnia” 
postanowiły na cześć święta 10-le- 
cia Polski Ludowej wcześniej za­
kończyć wszystkie roboty 1 wpro­
wadzić statek do portu gdyńsk iego. 
Dzięki zaciągnięciu wart lipco­
wych, wszystkie roboty związane 
z uszczelnieniem statku wykonane 
zostaną jeszcze wcześniej. na 2 
dni przed terminem określonym w 
zobowiązaniach podjętych uprzed­
nio.

Genewa, 14 lipca
Czy widzieliście kiedy człowieka, 

który pomimo dokuczliwego bólu zę­
bów musi udawać zadowolenie? O ile 
sądzić można z fotografii zamieszczo­
nych we francuskiej prasie, tak wła­
śnie wyglądał amerykański sekretarz 
stanu Dulles, po wylądowaniu we 
wtorek na lotnisku Orły pod Pary­
żem.

Grymas na twarzy Johna Fostera 
Dullesa odzwierciedlał ciężką sytua­
cję, w której się znalazł szef De­
partamentu Stanu. Od chwili powro­
tu ministrów Mołotowa, Czou En- 
laia, Mendes-France'a i Edena na 
konferencję genewską stanęło przed 
nim trudne pytanie:, jechać czy nie 
jechać do Genewy?

Nieobecność amerykańskiego mini­
stra w Genewie byłaby równoznacz­
na z przyznaniem się do porażki dy­
plomatycznej Stanów Zjednoczonych, 
z przyznaniem się do daleko sięga­
jących sprzeczności w obozie kapita-

Genewskie spotkania
między ministrami

GENEWA (PAP). 14 bm. min. Eden 
złożył wizytę min. Mołotowowi.

Tego samego dnia min. W. M. Mo­
lotow spotkał się z premierem Men- 
des-Francem.

Szef delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Fam Wan Dong 
odbył rozmowę z baodaiowskim min. 
spraw zagr. Tran Wan Do.

Minister Czou En-lai przyjął 14 
bm. delegata Indii w ONZ Krisznę 
Menona.

GENEWA (PAP). 14 bm. min. W. 
M. Mołotow wydał obiad na cześć 
min. Czou En-daia oraz wicepremie 
ra Fam Wan Donga.

listycznym 1 z potwierdzeniem fak­
tu, że właśnie ta nieobecność ułat­
wia osiągnięcie pokojowego porozu­
mienia.

Z drugiej jednak strony przyjazd 
Dullesa do Genewy w obecnym sta­
dium konferencji byłby równoznacz­
ny z koniecznością zaakceptowania 
już osiągniętych porozumień i kom­
promisowych uchwał, opracowanych 
podczas dotychczasowych posiedzeń, 
a zwłaszcza podczas licznych spotkań 
ministrów z ostatnich kilku dni.

Amerykańskiemu sekretarzowi Sta­
nu nie odpowiadała ani pierwsza ani 
druga ewentualność. Nie chciał przez 
swą nieobecność przyznać się do po­
rażki. Nie chciał również być obecny 
przy uzgodnieniu warunków rozej­
mu w Indochinach. Wybrał więc po 
długich naradach trzecie wyjście: za­
miast do Genewy pojechał do Pa­
ryża.

Choć oficjalnie nazywa się to, że 
pojechał na zaproszenie rządu fran­
cuskiego, powszechnie w Genewie 
wiadomo 1 potwierdza to np. londyń­
ski „Daily Telegraph“, że inicjatorem 
spotkania w Paryżu był sam Dulles,

I 
był 
do 
cie
Francji i Anglii. Celem tym byta po­
nowna próba zerwania konferencji 
genewskiej w przededniu osiągnięcia 
przez nią pomyślnych wyników i w 
przededniu przerwania ognia w In­
dochinach. Celem tym było wymusze­
nie na Francji i Anglii innych 
ustępstw, gdyby się nie udało skło­
nić Mendes-France‘a i Edena do zre­
zygnowania 
nach — np. ustępstw Francji w spra­
wie „armii europejskiej“.
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396 górników kopalni 
postanowiło wydobyć do 
ton węgla ponad dotychczasowe zo­
bowiązania na ten okres. 365 górni­
ków kopalni „Czeladź“ wydobędz-e 
na wartach dodatkowo 440 ton wę­
gla. W kopalni tej na wartach lip­
cowych stanęli również 
powierzchni. M. m. 
działu budowlanego 
przeprowadzić remont 10
czych nie objętych planem na bm.

Warty dla uczczenia czynem pro­
dukcyjnym 22 Lipca podjęli także 
górnicy innych kopalń. Tak np. za­
łoga kopalni „Kleofas“ wydobędzie 
do 22 lipca 896 dodatkowych ton 
węgla.

W kopalni „Mieszko“ brygada 
W. Pogorzelskiego, zgodnie z zo­
bowiązaniem, w którym postanowi­
ła do 22 lipca wydobyć 200 ton 
węgla ponad dotychczasowe zobo­
wiązania — już w pierwszym dniu 
pełnienia warty dala 20 dodatko­
wych ton. Był to pierwszy węgiel 
z wart lipcowych w Zagłębiu Wał­
brzyskim.
19 szybkościowych i przyśpieszo­

nych wytopów postanowili przepro­
wadzić do 22 lipca stalownicy huty 
im. 1 Maja — da to dodatkowo wie­
le ponadplanowych ton stali.

Ogółem w pierwszym dniu podej­
mowania wart przystąpiło do wart 
przeszło 500 pracowników tej huty.

Ekipy nurków Polskiego Ratow­
nictwa Okrętowego, pracujące przj

W FSC im. Bolesława Bieruta ns 
wartach stanęło ponad 750 robotni­
ków. Brygada montażu kabin posta­
nowiła wykonywać dodatkowo po 6 
kabin dziennie.

Masowo stanęli do czynu produk­
cyjnego dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej robotnicy 
skiego.

PGR woj. opol-

apel Lubelszczy-
150 gospodarstw

Odpowiadając na 
zny załogi przeszło 
państwowych podjęły liczne zobowią­
zania zespołowe i indywidualne, któ­
re przewidują skrócenie termin 5w 
prac żniwno-omłotowych, przyśpie­
szenie wykonania planu odstaw zbóż 
siewnych.

CENA 20 gr

się

Zaloga PGR Jakubowice postano­
wiła przeprowadzić w całości omłuty 
zbóż kwalifikowanych do 13 sierpnia 
br., tj. o dwa dni wcześniej niż prze­
widywano, a odstawę zbóż siewnych 
wykonać na 10 dni przed temjinem. 
do 30 sierpnia.

100 tys. ha ziemi rozciąga 
woj. lubelskim. Z tego 70 tys. ha 
ha — to nieużytki.

między Dratowem i Międzyrzeczem w 
niewiele przynosi korzyści, a 30 tys.

tak samo nikt tu nie wątpi, jaki 
rzeczywisty cel podróży Dullesa 

Paryża. Celem tym było wywar 
maksymalnego nacisku na rządy

z rozejmu w Indochi-

Most i wywrotnica
golowe do piocy

(Obsl. wl.)
Po kilkudniowych próbach pod 

pełnym obciążeniem, stalowy ko­
los — most przeładunkowy w re­
jonie wielkich pieców Nowej 
Huty — został 14 lipca przekaza­
ny załodze eksploatacyjnej. Po 
próbach jest również wywrotnica

Te olbrzymie mechanizmy, któ­
re już 
kiemu 
dniach 
kowski

wkrótce służyć będą wiel- 
piecowi, obsługiwał w 

rozruchu kierownik Plat- 
wraz ze swą załogą.

(m.p.)

Telefonem od naszego spec. wysłannika z Paryża

Paryż, 14 lipca.
„Do Bastylii“! Ten historyczny 

okrzyk, który zabrzmiał w rewolucyj­
nym dniu 14 lipca 1789 roku, powta­
rzał się co roku w rocznicę zburzenia 
tego symbolu despotyzmu i tyranii. 
Lud Paryża zbierał się przy placu 
Bastylii, by w masowym pochodzie 
do pałacu des Nations manifestować 
pod hasłami wolności i niepodległości 
Francji. Tu podnoś:! się potężny głos 
prawdziwych spadkobierców wielkiej 
tradycji francuskiej.

W tym roku tradycyjny pochód na 
szlaku Bastylia — Nations nie odbył 
się. Mimo że trzy dni przedtem ko­
mitet, złożony z ludzi, reprezentują­
cych bardzo szeroki front ideologicz­
ny, otrzymał na p.śmie oficjalne po­
zwolenie na urządzenie tej manifesta­
cji, została ona niemal w ostatniej 
chwili przez władze zabroniona. Nie 
podano przy tym żadnego prawnego 
umotywowania — poza pretekstem, 
że w chwili, kiedy tuczą się w Gene­
wie decydujące rozmowy w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach, 
trzeba, aby święto 14 lipca było oka­
zją dla wyrażenia „jedności narodo­
wej“. A przecież właśnie zabroniona 
manifestacja ludu paryskiego miała 
się odbyć pod hasłem wolności i nie­
podległości Francji oraz pokoju — 
pokoju przede wszystkim w Indochi­
nach. A przecież właśnie ta mani­
festacja miała być wyrazem jed­
ności narodu francuskiego coraz bar­
dziej zgodnego w zasadniczych spra-

Artykuł R. Zamorowskiego w „Izwiestiach”
MOSKWA (PAP). W „Izwiestiach“ 

14 bm. ukazał się artykuł członka 
Biura Politycznego KC PZPR i człon­
ka Rady Państwa Romana Zam­
browskiego pt. „Rady narodowe — 
prawdziwie ludowymi organami wła­
dzy“.

520 tys. egzemplarzy
dzieł A. Czechowa w Polsce

Łączny nakład dzieł Antoniego Czecho 
wa, którego 50 rocznica śmierci minęła 
15 bm„ osiągnął dotychczas w Polsce Lu­
dowej liczbę około 520 tys. egzemplarzy.

wach, wśród których na naczelnym 
miejscu znajduje się pragnienie zmia­
ny posłusznej Amerykanom 
zagranicznej.

Ale w przeddzień 14 lipca 
do Paryża pan John Foster 
Trudno nie doszukiwać się .zbieżności 
w tym przyjeździe i w tym zakazie. 
Pan Dulles i manifestacja na rzecz 
wolności i niepodległości Francji — 
to rzeczywiście nie zgadza się z sobą. 
A równocześnie reakcyjny „F garo" 
w świątecznym artykule wstępnym 
usiłował uczynnie tłumaczyć, że świę­
to 14 lipca to rocznica wcale nie zbu­
rzenia Bastylii, ale utworzenia fede­
racji prowincji francuskich w roku 
1790. I że tak właśnie nierewolucyjnie 
należy je*  pojmować 
maczenie zupełnie 
przekonuje.

Wobec rządowego 
organizacyjny obchodu 
bardzo ostrym zaprotestowaniu prze­
ciw tego rodzaju praktykom, wezwał 
ludność do masowego udziału we 
wszystkich dozwolonych manifesta­
cjach, defiladach, zebraniach i impre­
zach świątecznych i wyrażenia przy 
tej okazji wierności ideałom demo­
kratycznym i wolnościowym. Równo­
cześnie zaś wezwano do wzmożenia 
akcji rozpowszechniania apelów o 
najszybsze zakończenie wojny w 
dochinach.

Tak więc w Paryżu odbyła się 
ko oficjalna defilada wojskowa. W 
przepięknej perspektywie Pól Elizej­
skich tłumy paryżan mogły zobaczyć 
barwne widowisko maszerujących i 
zmotoryzowanych jednostek wojsko­
wych. To pewne, że żołnierze ci wie­
lu widzom musieli przypominać o 
braciach i synach, ciągle jeszcze wal­
czących i ginących w Wietnamie, w 
wojnie, którą Mendes-France nazwał 
„bezużyteczną dla ojczyzny i bezna­
dziejną dla narodu“ 14 lipca nie 
przyniósł jeszcze decydującego roz­
strzygnięcia w Genewie. Bez wzglę­
du jednak na charakter tego roz­
strzygnięcia — ^krajnie reakcyjna i 
proamerykańska burżuazja francuska 
zdaje sobie sprawę, że w Indochinach 
przegrała. Bo oczywiście przywróce­
nie pokoju w Wietnamie i możliwość 
pokojowego współistnienia obu państw

polityki

przybył 
Dulles.

No, ale tak.e tlu- 
Francuzów me

zakazu komitet
14 lipca, po

jak
In-

tyl-

wydaje reakcjonistom równa
przegranej.

Ale jest przecież Francja inna, ta 
której zabroniono manifestacji na 
placu Bastylii. Jest to Francja patrio­
tyczna w coraz szerszym i mocniej­
szym froncie mówiąca „dosyć“ tym 
wszystkim, którzy wpędzili ją w o- 
becną sytuację.

Dla tej Francji wolność: i 
14 lipca zaczął się parę dni 
niej. W sobotę, 10 lipca, na 
cji i w niedzielę, 11 lipca w 
niezliczone delegacje ludności
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pokoju 
wcześ- 

prowin-
Paryżu 
składa-

Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
działaczowi hinduskiemu prof. Sing Soklieyowi •

MOSKWA (PAP). 14 bm. na Krem lu wręczono Międzynarodową Nagro­
dę Stalinowską „Za utrwalanie pokoju między narodami“ wybitnemu 
działaczowi społecznemu Indii, prof. gen. Sahib Sing Sokheyowi. Na uro­
czystości obecny był m. in. amb. Republiki Indii w ZSRR Szivasankara 
Menon.
Przewodniczący Komitetu Między­

narodowych Nagród Stalinowskich, 
członek Akademii Nauk ZSRR D. 
Skobielcyn wręczając złoty medal 
i dyplom laureata Stalinowskiej 
Nagrody Pokojowej serdecznie gra­
tulował Sokheyowi.

— Po raz drugi — powiedział Sko­
bielcyn — przedstawiciel Indii o- 
trzymuje Stalinowską Nagrodę Po­
kojową. Jest to rzecz zrozumiała. 
Wkład, jaki wniosły Indie do spra­
wy zapewnienia pokoju w Azji i na 
całym świecie, ich wysiłki zmierzają­
ce do pokojowego uregulowania pro­
blemów Korei i Indochin, zyskały 
wysokie uznanie szerokich kół świa­
towej opinii publicznej. W najwyż­
szym stopniu pożyteczny jest udział 
wybitnych ludzi Indii w rozmaitych 
konferencjach międzynarodowych i 
w spotkaniach poświęconych obronie 
pokoju. Przedstawiciele Indii zgła­
szają wszędzie konstruktywne propo­
zycje, podyktowane prawdziwym za­
interesowaniem dla osłabienia napię­
cia międzynarodowego. Wśród tych 
wybitnych przedstawicieli narodu 
hinduskiego znajduje się uczony o 
światowej sławie — prof. Sahib Sing 
Sokhey. W osobie prof. Sokheya wi­
tamy wielki naród hinduski. Niechaj 
uroczystość dzisiejsza będzie jeszcze 
jednym ogniwem łączącym wielkie 
narody Indii i Zw. Radzieckiego, któ­
rych przyjaźń rośnie i krzepnie.

— Wielkim dla nas zaszczytem jest 
fakt, że Międzynarodową Pokojową 
Nagrodę Stalinowską — powiedział 
w odpowiedzi prof. Sokhey — przy­
znano drugi rok z rzędu obywatelowi 
hinduskiemu. Uważam, że w mojej 
osobie odznacza się tą wielką na­
grodą całe Indie, walczące nieustan-

nie o pokój pod mądrym kierow­
nictwem premiera Nehru.

Nie mogę nie czuć się szczęśliwym, 
gdy Kraj Rad, największy bojownik 
o pokój, odznaczając mnie tą na­
grodą daje mi możność, abym w 
miarę mych skromnych zdolności, 
stanął w jednym szeregu z wielkimi 
ludźmi, którzy poświęcili swe życie 
szlachetnej sprawie wywalczenia po­
koju dla całej ludzkości. Szczęśliwy 
jestem również dlatego, że nagrodą 
ta związana jest z imieniem Stalina, 
który przez całe życie pracował dla 
sprawy pokoju.

Nowa inwestycja lubelska zmieni 
całkowicie ten rachunek. Zgodnie z 
uchwałami II Plenum KC PZPR —- 
rozpoczęto tu budowę 
na Lubelszczyźnie inwestycji 
melioracyjnej — 109 km
Wieprz — Kr zna.

Kiedy uchwały II Plenum 
do leżącej na trasie budowy 
grom. Dorohucza, wdzięczni 
moc państwa chłopi postanowili po­
móc budowniczym kanału i zadekla­
rowali 450 dniówek roboczych. Apel 
Dorohucza podjęły zakłady produk­
cji obuwia im. M Buczka wzywając 
robotników Lubelszczyzny do przyj­
ścia z pomocą chłopom.

Na zdjęciu dolnym: jedna z ekip 
botniczych przy pracy.

W czasie przerwy obiadowej i 
pracy (zdjęcie górne) występował 
spól wojskowego Teatru Satyryczne­
go, gorąco przyjmowań^ przez miet' 
scową ludność i przyjezdnych.

FOTO: MAZUREK
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Przyznanie nagród 
na IV Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki

Po separatystycznej konferencji w Paryżu
Bedell Smith jedzie do Genewy

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse ogłosiła 14 bm. komunikat 
wydany w związku z zakończeniem 
separatystyczne i konferencji z 
łem Mendes-France‘a, Edena i 
sa.

Komunikat stwierdza, że w 
konferencji dokonano wymiany po­
glądów na temat sytuacji w Indochi­
nach i „w rezultacie doszło do jasne­
go sprecyzowania poszczególnych sta­
nowisk w sprawę Indochin“. Dulles 
„udzielił wyczerpujących wyjaśnień 
na temat stanowiska rządu USA wo­
bec indochińskiej fazy konferencji 
genewskiej, jak również odnośnie 
granicy, jaką pragnie so-bie zakreślić 
rząd USA w związku z tym, że St 
Zjednoczone nie są bezpośrednio za­
interesowane w 
sklej“.

Premier
Eden wyrazili życzenie, by 
noczone były ponownie 
wane na konferencji genewskiej przez 
delegata w randze ministra.

W związku z tym — stwierdza ko­
munikat w zakończeniu — prezydent 
Eisenhower i Dulles zwrócili się do 
podsekretarza stanu USA Bedell 
Smitha, by w jak najkrótszym czasie 
wrócił do Genewy.

PARYŻ (PAP). 14 bm. premier 
Mendes-France i min. Eden wyjecha-

udzia- 
Dulle-

czasie

wojnie indochiń-

z Paryża

sekretarz 
z Paryża

Ministerstwo Kultury i Sztuki 14 
bm. przyznało następujące nagrody 
na IV Ogólnopolskiej Wystawie Pla­
styki:

W dziale malarstwa — pierwszą 
nagrodę w wysokości 10.000 zł przy­
znano E. Eibischowi (Warszawa) — 
za obraz „Lenin i Spójnia“.

Trzy równorzędne drugie nagrody po 
7.000 zł przyznano: H Krajewskiej (War­
szawa) — za obraz .Pogrzeb partyzanta“. 
H. Rudzkiej-Cybisowej (Kraków) — za 
..Portret Xawerego Dunikowskiego" ora? 
A. Strumiłło (Łódź) za obraz ..Nasza zie­
mia". fk

Trzy równorzędne trzecie nagrody w 
wysokości po 5.000 zł. przyznano- Z. Gło 
wackiemu (Łódź) — za . Portret 'zbioru 
wy", M Malinie (Stalinogród) — za obra? 
..Gospodyni domowa" oraz J. Studnie 
kiemu (Gdańsk) — za ..Młyn nad Radu 
nią"

Wyróżnienia po 3.000 zł otrzymali: 1 
Celnikier (Warszawa). J Fedkowicz (Kra 
ków), K Łada-Studnicka (Gdańs-k), A 
Marczyński (Kraków), H Miączyńska 
(Kraków), R Pomorski (Stalinogród) Cz 
Rzepiński (Kraków), L Maciąg (Warsza. 
wa) W Winnicka. (Warszawa), J Wodyń- 
ski (Gdańsk), J Wnukowa (Gdańsk) ora^ 
A Wróblewski (Kraków)

Wyróżnienie 4 000 zł za pracę zespo 
Iową pt. ,,Strajk w Żyrardowie" otrzyma 
li: Ewa Hofman. Eleonora Jagaciak Bar 
bara Massalska l Urszula Ruhnke — z 
Gdańska.

W dziale rzeźby: Pierwszą nagrodę 
w wysokości 10.000 zł. przyznano 
Magdalenie Więcek (Warszawa) za 
rzeźbę „Górnicy“.

Dwie równorzędne drugie nagrody w 
wysokości po 7.000 zł. przyznano: St. Hor- 
no-Popławskiemu (Gdańsk) za rzeźbę ..Żni­
wiarka" i A. Kenarowi (Kraków) za rze 
źbę „świniarka".

Dwie równorzędne trzecie nagrody w 
wysokości po 5.000 z-ł przyznano: J. Sta­
sińskiemu (Poznań) — za medale w brą­
zie oraz Z. Woźnej (Warszawa) — za rze 
źbę „Antek".

Wyróżnienia po 3 000 zł otrzymali: J; 
Puget (Kraków). W. śledzińska (Kraków), 
F. Strynkiewicz (Warszatva), A Wiśniew­
ski (GdÄpsk). J. Wysocki (Stalino­
gród). Mirosława Miller (Łódź) I A Karny 
(Warszawa)

W dziale grafiki: dwie równorzęd-*  
ne pierwsze nagrody po 8.000 zŁ 
przyznano: Halinie Chrostowskiej-
Piotrowicz (Warszawa) za cykl akwa­
fort „Z PGR“ i 
(Warszawa) — za 
,Znad Wisły“.

Dwie równorzędne 
Ö.000 zł przyznano: 
(Kraków) za cykl litografii „Nowa Huta“ 
oraz E Piotrowiczowi (Warszawa) — za 
cykl akwafort „Ziemie Zachodnie".

Trzy równorzędne trzecie nagrody W 
wysokości po 4 000 zł przyznano Z. Dy­
bowskiej Tarasin (Kraków) — za cykl li­
tografii „Ludzie Npwej Huty". J. Tarasino­
wi (Kraków) — za cykl litograf»! „Nowa 
Huta i jej mieszkańcy" oraz M Welmano- 
wi (Kraków) — za cykl rysunków „Widok 
z werandy sanatorium"

Wyróżnienia po 3.000 zł otrzymali: J. 
Dziędziora (Warszawa). T. Gleb (Warsza­
wa), Barbara Jonscher (Warszawa), Z 
Lachur (Stalinogród), J Tom (Warszawa) 1 
W Waśkowski (Warszawa).

A. Rudzińskiemu 
cykl akwafort

drug!© nagrody po 
W. Borowczykowi

Mendes-France i min 
St. Zjed- 

reprezento-

| li w godzinach wieczornych
I do Genewy.

PARYŻ (PAP). 14 bm. 
stanu USA Dulles wyleciał 
do Waszyngtonu.

NOWY JORK (PAP). Podsekretarz 
stanu USA Bedell Smith uda się w 
ciągu najbliższyćh 48 godzin do Ge­
newy.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Figaro“ 
pisze, iż Dulles przybył do Paryża 
bynajmniej nie po to, by uzyskać in­
formacje od Edena i Mendes-France‘a 
i tym się zadowolić. „Można się ła­
two domyślić — podkreśla dziennik 
— że przybył on do Paryża ze sta­
nowczym zamiarem nie tylko uzyska­
nia informacji, lecz również posta­
wienia warunków, jakie Waszyngton 
uważa za niezbędne, by wziąć udział 
w uregulowaniu konfliktu indochiń- 
skiego“.

Dziennik „Parisien Libere“ nazy­
wa rokowania trzech ministrów „pró­
bą rozwiania nieporozumień między 
Francją i Ameryką“. Dziennik doda- 
je, że „fasada przyjaźni francusko- 
amerykańskiej wymaga remontu“.

LONDYN (PAP). Korespondent pa­
ryski dziennika „Times" donosi, że 
we Francji oburzenie z powodu poli­
tyki amerykańskiej przybrało ostat­
nio tak dalece jawny charakter, że 
stanowi „poważne zagrożenie solidar­
ności Zachodu“.

Mniej godzin — 
więcej samodzielności 
Mowy program studiów

Nad udoskonaleniem planu 1 pro­
gramu studiów technicznych obrado­
wało ostatnio w Polanicy Zdroju 120 
profesorów wyższych uczelni tech­
nicznych, uczonych i pedagogów. Na 
konferencję przybył wicemin Szkol­
nictwa Wyższego prof. Osman-Ach- 
matowicz. W czasie 10-dniowych 
obrad omówiono problem ulepszenia 
planu i programów studiów na tle 
dotychczasowych doświadczeń 
szych uczelni technicznych.

Opracowano projekt nowych 
nów nauczania dla wszystkich 
runków studiów technicznych, który 
poważnie zmniejsza liczbę godzin za­
jęć obowiązkowych studenta w ty­
godniu. W ten sposób młodzież uzy­
ska więcej czasu na samodzielną pra­
cę oraz na udział w życiu społecż- 
nym, politycznym i kulturalnym.

wyż-

pla- 
kie-

Propozycja 
irspólnej akcji 
przerw powodzi w Hiemczech

BERLIN (PAP). W związku z wez^ 
braniem Łaby w strefie pogranicznej 
międzj NRD a Niemcami zach. cen­
tralna komisja powodziowa NRD 
zwróciła się telegraficznie do boń- 
skiego ministra komunikacji Seeboh*  
na z propozycją odbycia wspólnej 
konferencji. Konferencja miałaby 
podjąć środki w celu zapobieżenia gro 
żącemu wezbraniu Laby w jej dolnym 
biegu oraz wspólnej akcji przeciw­
powodziowej na terenach dotkniętych 
klęską żywiołową, 
na pograniczu obu

WIEDEN 
wiedzonej 
Austrii jest 
na. Poziom

W akcji ratowniczej pomoc niosą 
wojska radzieckie.

13 bm. min. spraw wewnętrznych 
Helmer złożył wizytę gen. S. S. 
Czerniczenko i wyraził mu podzię­
kowanie za pomoc w ewakuacji i 
zaopatrywaniu w żywność udzieloną 
przez wojska radzieckie ludności 
kręgów nawiedzonych powodzią.

znajdujących się 
części Niemiec.
Sytuacja w na- 
powódź

(PAP).
przez
w dalszym ciągu poważ- 
wody podnosi się.

Dolnej

Święto Francji — i nieproszony gość
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Na naradzie w Ministerstwie PGR

nie u- 
wyko-

libań- 
układ 
kwiet

€ WASZYNGTON. Komisja spraw zagra­
nicznych Izby Reprezentantów USA zaa­
probowała rezoducję, która sprzeciwia 
się przywróceniu legalnych praw Chiń­
skiej Republice Ludowej w ONZ.

£ MOSKWA. W kołchozach i sowcho 
zacn Kazachskiej SRR zagospodarowano 
już 5 milionów ha ziem nowych i ’ 
prawianych. 32 sowchozy republiki 
nały swe plany w tej dziedzinie.
• BEJRUT. 13 bm. parlament 

ski ratyfikował radziecko-libański 
handlowy i płatniczy podpisany 30 
nia br. w Bejruoie.

3$ WASZYNGTON. Władze amerykań­
skie Odmówiły wydania P. Robesonowi 
paszportu na wyjazd do Europy na za­
proszenie górników szkockich. Decyzja 
władz USA wywołała oburzenie w Szko­
cji i Anglii.

& RZYM. Kandydaci partii komuni 
stycznej i socjalistycznej w uzupełniają 
cych wyborach do rady prowincjonalnej w 
Benevento, otrzymali 5636 głosów, pod­
czas gdy w wyborach samorządowych ub 
r. lewica uzyskała 5163 głosy.

S RZYM. 13 bm. odbył się w Rzymie 
jednogodzinny strajk robotników wszyst­
kich fabryk na znak protestu przeciwkc 
proponowanej dalszej podwyżce cen bi­
letów tramwajowych i autobusowych oraz 
cen mleka.

S NOWY JORK. Rząd St. Zjednoczo 
nych uznał juntę wojskową Gwatemali 
jako nowy rząd tego kraju.

S SEUL. W końcu bm. LI Syn Man 
przyjedzie do Waszyngtonu w charakte­
rze gościa Eisenhowera, aby „przeprowa­
dzić rożmowy na najwyższym szczeblu“

S LONDYN. 14 bm. podczas lotu prób­
nego rozbił się bombowiec angielski no­
wego typu „Victor“, Pilot 1 3-osobowa za 
łoga zginęli.

Plenarne obrady KW PZPR 
wr Olsztyofe i Rzeszowie

.14 bm. obradowało w Olsztynie 
plenum Komitetu Woj. PZPR. W 
obradach wziął udział zastępca człon­
ka KC PZPR — Bodalski. Referat 
wygłosił sekretarz wydz. propagandy 
KW — Frank. ’

Plenum stwierdziło, że w okresie 
po II Zjeździe Partii wzrosła aktyw­
ność mas pracujących woj. olsztyń­
skiego, znacznie zwiększył się wy­
siłek pracujących chłopów nad

nawet przyj -
— członkowie

Telefonem z Paryża.
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ly apele domagające się pokoju w 
Wietnamie. W samym Paryżu delega­
cji tych zjawiło się aż 500. Tu i ów­
dzie delegatów musieli 
mować merowie i radni 
MRP. Partii, która — znów według 
słów Mendes-France‘a — „z dramatu 
indochińskiego dla uzyskania subsy­
diów amerykańskich uczyniła zarze­
wie wielkiej niezgody, która naraża 
na niebezpieczeństwo pokój świata“.

Od ostatniej niedzieli odmłodziły 
się ulice Paryża. Zjechała tu mło­
dzież z różnych stron Francji na na­
rodowy festiwal po to, by zabawić się 
i okazać radość życia, ale i by zama­
nifestować w obronie swoich praw i 
swojej przyszłości. Były tam przed­
stawienia, tańce, występy muzyczne, 
wystawy, konkursy artystyczne, za­
wody sportowe. Było kilka pięknych, 
pełnych radości i entuzjazmu, mani­
festacji.

Widok manifestującego tłumu mło­
dzieży napawał ufnością w przy­
szłość Francji i siłę jej ludu.

I dzięki temu w dniu 14 lipca uczu­
cie optymizmu w Paryżu przeważało. 
Rozbawione tłumy, zgodnie z trady­
cją, tańczyły przez dwie noce na 
wielu placach i ulicach tego cudowne­
go miasta, w tym czasie jeszcze bar­
dziej niż zwykle zalanego powodzią 
świateł reflektorów i strzelających w 
górę rakiet.

Lud bawił się ufny, że do niego 
należy przyszłość, że już dni najbliż­
sze przyniosą upragnione, pokojowe 
rozstrzygnięcie w Indochinach. I świa 
domy, że w dziele wolności Spokoju 
prędzej czy później jego wola zawa­
ży decydująco.

AUGUST GRODZICKI

Przemysłowcy zachodni
rozmawiają z Chinami

PEKIN (PAP). W ostatnich tygod­
niach przybyli do Genewy przedsta­
wiciele kół przemysłowych i handlo­
wych Anglii, Włoch, Francji, Niemiec 
zach., Szwajcarii, Belgii i Holandii, 
by przeprowadzić rokowania z dele­
gacją chińską w sprawie rozwoju sto­
sunków handlowych.

Strajk generalny
w Toskanii

RZYM (PAP). 14 
wszystkich zakładów 
w Toskanii i Wenecji 
cę na 24 godziny na 
przeciwko postawie
Przemysłowców, którzy 
zadośćuczynienia żądaniom 
ków w sprawie polepszenia warunków 
pracy.

bm. robotnicy 
przemysłowych 
przerwali pra- 
zriak protestu 

Zjednoczenia 
odmówili 

robotni-

Daremna podróż
STR. I
to nacisk 
od chwili

Mendes - 
lat rządu

(A) DOKOŃCZENIE ZE
Jeśli idzie o Francję, 

amerykański wzmaga się 
dojścia do władzy rządu 
France’a — pierwszego od 
francuskiego, który nie chce być bez­
wolnym narzędziem Departamentu 
Stanu. Znane są wizyty ambasadora 
amerykańskiego Dillona u premiera 
francuskiego w Paryżu i nawet w 
ostatnią niedzielę w Genewie. Zna­
ne są pogróżki Adenauera pod adre­
sem Francji.

inne środki zawiodły i gdy 
dowiedział się, że „grozi“ po- 
Indochinach, postanowił wy- 

sam do Paryża i doprowadzić 
amerykańską do punktu kul-

Anglię, to ame- 
Stanu uznał za

wzmóc

Gdy 
Dulles 
kój w 
ruszyć 
presję
minacyjnego.

Jeśli zaś idzie o 
rykański sekretarz 
stosowne zdyskontować wyniki ostat­
niej wizyty Churchilla i Edena w 
Waszyngtonie i wykorzystać poczy­
nione przez nich ustępstwa na rzecz 
polityki amerykańskiej, by 
nacisk na Francję.

Paryskie rozmowy Dullesa 
des-Francem i Edenem były 
ście ściśle tajne. Tajemnicy 
rozwiązał lakoniczny 
urzędowy trzech ministrów, sprowa­
dzający się do tego, że Stany Zjed­
noczone wydelegują do Genewy za-

z Men- 
oczywi- 
tej nie 

komunikat

o ostateczną likwidację

pastwisk zgodnie z wy- 
Plenum KC PZPR.

• 
podniesieniem gospodarki rolnej. 
W czasie obrad krytykowano fakt, 
że na terenie woj. olsztyńskiego zbyt 
słaba jest praca polityczna nad u- 
mocnieniem istniejących i powstawa­
niem nowych spółdzielni produkcyj­
nych.

Plenum zobowiązało terenowe or­
ganizacje partyjne m. in. do wzmo­
żenia walki 
odłogów, o racjonalne zagospodaro­
wanie łąk i 
tycznymi II

Plenum zobowiązało instancje i or­
ganizacje partyjne do wzmożenia 
pracy nad sprawnym i terminowym 
przeprowadzeniem kampanii żniwno- 
omłotowej.

Jako jedno z podstawowych zadań 
organizacji partyjnych — plenum 
wysunęło pogłębienie pracy politycz­
nej nad dalszym rozwojem spółdzielń 
czości produkcyjnej.*

13 bm. obradowało w Rzeszowie 
plenum KW PZPR. Na obrady przy­
był zastępca kierownika wydz. rol­
nego KC PZPR — Kozdra.

Referat o bieżących zadaniach par­
tii w zakresie dalszego podniesienia 
rolnictwa wygłosił I sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie — A. Łaszewicz. 
W dyskusji wszechstronnie omówio­
no zagadnienia poruszane w refera­
cie, a przede wszystkim związane z 
zagospodarowaniem odłogów, łąk i 
pastwisk.

Plenum powzięło uchwałę, której 
realizacja zapewni dalszy szybki roz­
wój^ rolni etwa w woj. rzeszowskim.

Państwa Ameryki Łacińskiej 
potępiły interwencję

NOWY JORK (PAP). Od 8 do 11 
bm. obradowała w Santiago (Chile), 
zwołana z inicjatywy członków kon­
gresu chilijskiego, pierwsza konfe­
rencja przedstawicieli organów usta­
wodawczych oraz wybitnych działa­
czy społecznych krajów Ameryki Ła­
cińskiej.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele Chile, Argentyny, Brazylii, 
Paragwaju, ‘ Urugwaju, Gwatemali, 
Columbii, Nikaragui, Peru, Wenezue­
li, Salvadoru, Costariki i innych kra­
jów Ameryki Łacińskij.

Konferencja uchwaliła szereg rezo­
lucji, w których stwierdza m. In., iż 
należy potwierdzić zasadę suweren­
ności narodów i prawo decydowania 
o własnym ustroju; uchwalić dekla­
rację o suwerennych prawach każde-

W trzecim dniu 
Festiwalu Filmo- 
Varach wyświet-

Z Międzynarodowego Festiwalu
w Karlovy ch Varach

PRAGA (PAP). 
Międzynarodowego 
wego w Karlovych 
łono jako pierwszy — film fabularny 
„Bez dachu nad głową“, produkcji 
NRD, następnie, poza konkursem, 
włoski film „Dzień dobry, słoniu“, 
film bułgarski „Bohaterowie wrześ­
nia“. Wśród filmów krótkometrażo- 
wych wyświetlono polski film o zimo­
wych igrzyskach harcerskich. 

stępcę Dullesa — Bedell Smitha. Nie 
będziemy też domyślać się z plotek 
kursujących w genewskim Domu 
Prasy, jaki był przebieg paryskich 
rozmów i czy prawdą jest, że mu­
siały one zostać przedłużone z po­
wodu nieporozumień i różnic zdań.

Znacznie bardziej istotny jest fakt, 
że wiadomość o przybyciu Dullesa do 
Paryża na spotkanie z Mendes- 
Francem i Edenem nie potrafiła za­
chwiać nastroju optymizmu, panują­
cego od ubiegłego tygodnia w kołach 
dyplomatycznych i dziennikarskich 
Genewy. Wydaje się, że ten opty­
mizm jest głęboko uzasadniony.

Dla nastrojów optymizmu w Ge­
newie charakterystyczne są słowa 
Genevieve Tabouis, jednej z najbar­
dziej znanych dziennikarek francu­
skich. Na wieść o separatystycznym 
spotkaniu paryskim Dullesa z Men- 
des-Francem i Edenem, Tabouis po­
wiedziała: „Nawet to nie przeszko­
dzi w podpisaniu rozejmu najpóźniej 
20 iipca“. A ' 
uwagę, że na 
nie była taką optymistką, p. Tabouis 
odpowiedziała:
Francję reprezentował Bidault..? 
dajmy: nieodżałowany w Waszyngto­
nie Bidault.

Przypadek chciał, że amerykański 
sekretarz Stanu przybył do Paryża 
w przededniu francuskiego święta 
narodowego 14 lipca, gdy Francuzi 
tańczą na ulicach i czczą wielkie tra­
dycje rewolucyjne. Przypadek chciał, 
że środowe — burzliwe podobno — 
posiedzenie trzech ministrów w Pa­
ryżu odbyło się właśnie w 
francuskiego święta rewolucji.

Dzień ten obrany został w 
namskiej wiosce Trung Gia 
pierwszy dzień wymiany chorych i 
rannych jeńców francuskich i wiet­
namskich. Wymiana ta uważana jest

gdy ktoś jej zwrócił 
początku konferencji

„no tak, ale wtedy
Do-

dniu

wiet-
jako

Nowy manewr Dullesa
na drodze odbudowy Wehrmachtu

(PAP). 14 bm. 
sekretarza stanu

ukła-

WASZYNGTON 
ogłoszono pismo 
Dullesa do członków Kongresu USA 
w sprawie „armii europejskiej“.

„Jeśli francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe — czytamy w tym piśmie — 
nie dokona ratyfikacji układu w spra­
wie armii europejskiej przed feriami, 
wówczas należy się zwrócić do rządu 
francuskiego, by wraz z USA, W. 
Brytanią i Niemcami zach. uczestni­
czył we wprowadzeniu w życie 
du bońskiego“.

Jak wiadomo, układ boński 
przyznać Niemcom zachodnim 
ry „suwerenności“ i przyśpieszyć re- 
militaryzację Niemiec zach. Rzecznik 
rządu francuskiego przed tygodniem 
zakomunikował, że Francja nie zgodzi 
6ię na oderwanie układu bońskiego 
od układu w sprawie armii europej­
skiej.

Dulles wyraźnie stwierdza, że pro­
ponowane przez niego porozumienie

ma 
pozo-

USA w Gwatemali
go narodu do upaństwawiania, wy­
właszczania i eksploatowania swych 
bogactw naturalnych; domagać się 
wolnej wymiany handlowej między 
krajami Ameryki Południowej a 
wszystkimi krajami świata; oświad­
czyć, że naturalne bogactwa państw 
Ameryki Południowej powinny być 
eksploatowane przez państwo przy 
pomocy kapitału narodowego; prowa­
dzić aktywną walkę o całkowitą nie­
zawisłość kolonii na terytorium Ame­
ryki.

Uczestnicy konferencji potępili a- 
merykańską interwencję w Gwate- 
malii oświadczyli, że nie uznają junty 
wojskowej za nowy rząd gwatemalski.

Na Opolszczyźnie
pierwsze zboże dla Państwa

Pierwsi na Opolszczyżnie dostawę 
zboża dla państwa z tegorocznych 
zbiorów rozpoczęli członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w Przylesiu 
pow. Brzeg. Na sześć furmanek spół­
dzielcy załadowali przeszło 60 wor­
ków jęczmienia, który zawieźli do 
punktu skupu w Brzegu. Na pierw­
szej furmance umieszczono transpa­
rent z napisem „Pierwsze zboże dla 
Państwa“.

Superkutry wyszły
na połów śledzi

Na rozpoczynający się szczytowy 
okres połowów śledzi wypyłnęła z 
portu rybackiego w Gdyni na wydaj­
ne łowiska Morza Północnego flotyla 
20 superkutrów „Arki“, która wraz z 
przebywającym tam zespołem dale­
komorskich statków rybackich i gru­
pą superkutrów dokonywać będzie 
połowów ryb w oparciu o statek — 
bazę „Fryderyk Chopin“.

Pierwsi ćwierćfinaliści
w Sopocie

W środę wyłonieni zostali pierwsi 
ćwierćfinaliści w grze pojedynczej 
mężczyzn. Są nimi Javorsky (CSR), 
Kwiatek (Polska), Vad (Węgry), Ra- 
dzio (Polska), 
cse (Węgry), 
kaniem gier 
mecz między 
Schoenbornem 
zwycięstwem Węgier (4:6, 4:6, 6:3, 7:9). 

Parma (CSR) i Jan- 
Najciekawszym spot- 

popołudniowych był 
Jancse (Węgry) a 
(CSR) zakończony

• • •
za symboliczny wstęp do przerwania 
ognia w Indochinach.

Zbieg okoliczności zestawia w ten 
sposób prowokacyjne wysiłki Dulle­
sa, zmierzające do kontynuowania i 
rozszerzenia wojny w Azji, z ha­
słami wolności, równości i brater­
stwa, głoszonymi podczas zburzenia 
Bastylii, a wpisanymi teraz do de­
klaracji niepodległości Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

Dulles nie potrafi powstrzymać hi­
storii, ani przekreślić zwycięskich ha­
seł wolności, pokoju i socjalizmu. 
I dlatego pomimo jego dywersji spo­
dziewane jest tu nadal rychłe i po­
myślne zakończenie konferencji ge­
newskiej.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

i „spot- 
hasłem 

wiecach 
oficjalni

Rewizjonistyczne zjazdy
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). Władze zach. nie- 
mieckie organizują „zjazdy“ 
kania“ przesiedleńców pod 
„powrotu na wschód“. Na 
wygłaszają przemówienia 
przedstawiciele rządu bońskiego.

Na „zjazd“ przesiedleńców ze Ślą­
ska, który odbył się w Hanowerze, 
przywieziono 150 tys. osób. Przemó­
wienie ‘ wygłosił boński wicekanclerz 
Bluecher. Prezydent republiki boń- 
skiej Heuss i Adenauer wysłali do 
uczestników zjazdu depesze z po­
zdrowieniami.

W Bochum odbyło się „spotkanie“ 
45 tys. Niemców przesiedlonych z 
Prus Wschodnich. Boński min. Ober- 
laender oświadczył, że przesiedleńcy 
będą walczyli o swe „prawa“ dopóki 
nie powrócą na dawne miejsca. Prze­
mówienie jego było pełne oszczerstw 
pod adresem krajów demokracji lu­
dowej i NRD.

zorgani- 
Niemiec 
czytamy 
ważnym

USA, Niemiec zachodnich, W. Bry­
tanii i Francji w sprawie realizacji u- 
kładu bońskiego „stworzy możliwość 
zakończenia przygotowań do 
zowania wkładu militarnego 
zachodnich“. „Będzie to — 
dalej w piśmie Dullesa — 
krokiem naprzód w osiągnięciu na­
szych celów w Niemczech zachod­
nich“,

NOWY JORK (PAP). Prezydent 
Eisenhower oświadczył na konferencji 
prasowej, że podróż Dullesa do Pary­
ża spowodowana została tym, iż sto­
sunki głównych sojuszników ze St. 
Zjednoczonymi budziły obawy.

'MB

Królak, Wilczewski, czy ten trzeci?
w pamięci 
VII Wyścj-

Świeżo mamy jeszcze 
niezapomniane przeżycia 
gu Pokoju, w którym tak piękną ro­
lę odegrali nasi kolarze. Wspaniała, 
często dramatyczna walka reprezen­
tantów Polski z najlepszymi kolarza­
mi europejskimi trzymała w napięciu 
miliony obywateli, z których wielu 
miało mało przedtem wspólnego ze 
sportem. W niedzielę, w drugim dniu 
Spartakiady, oczekują nas nowe emo­
cje — wyścig indywidualny 200 km 
ze startem i metą na Bielanach. Za­
nim przejdziemy do omówienia szans 
kandydatów do mistrzowskiego tytu­
łu (a takich jest sporo), wróćmy 
wspomnieniami do I Spartakiady.

Jest 16 września 1951 r. Ze startu 
w Łodzi wyruszyło 60 kolarzy. Wyścig 
odbywa się w konkurencji indywidualnej

Maąrotia 
premiera Cyrankiewicza 
dla zwycięzcy 11 Spartakiady

Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz ufundował nagrodę dla 
zwycięzcy w ogólnej punktacji zespo­
łowej II Ogólnopolskiej Spartakiady 
zorganizowanej dla uczczenia 
cznicy Polski Ludowej.

Zdobywca II miejsca w 
punktacji zespołowej otrzyma 
dę Marszałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego.

Dla zdobywcy III miejsca w punkta 
cji zespołowej nagrodę
ZG ZMP.

10 ro-

ogólnej 
nagro-

ufundował

Tbilisi
pływackie

Dobre wyniki w
A gdzie Polacy?

Międzynarodowe zawody 
w Tbilisi zakończyły się sukcesem re­
prezentantów ZSRR, którzy na 11 
konkurencji indywidualnych zajęli 5 
pierwszych miejsc oraz wygrali wy­
ścig sztafet. Zawodnicy NRD zajęli 
cztery pierwsze miejsca. Dwa zwy­
cięstwa odnieśli Czechosłowacy. Pły­
wacy CSR, Rumunii i NRD ustano­
wili 3 rekordy narodowe.

W ostatnim dniu zawodów roze­
grano 4 konkurencje. W sztafecie 
mężczyzn zwyciężył I zespół radziecki 
w czasie 8:56,7, przed II-gim — 
9:02,6 i NRD — 9:15,9. W sztafecie 
kobiecej — I zespół ZSRR.

W wyścigu na 1500 m st. dow. 
mężczyzn zwyciężył Press — ZSRR 
w 19:21,9 przed Strużanowym — 
ZSRR 19:24,7. Czwarty był Polak — 
Gremlowski 20:01,3.

Wyścig 400 m st. dow. kobiet wy­
grała Maagova (CSR) — 5:33,7,

Warto zdać
— Na takie warunki atmosferyczne 

nie byliśmy dostatecznie przygotowa­
ni — mówił ze skruchą dyrektor 
Centralnego Zarządu PGR Górnego i 
Dolnego Śląska, na cotygodniowej na­
radzie roboczej w Ministerstwie PGR 
— A co zrobiliście dotąd, żeby prze­
budować front robót? — Wicemin. 
PGR Badalski ogólną sytuację zna 
z wcześniej dostarczonych raportów 
i domaga się sprecyzowanych wnio­
sków czy interwencji. W tym gorą­
cym okresie narady i na szczeblu 
centralnym muszą być jak najzwię- 
źlejsze. Jutro z raną zaraz pójdą w 
ruch telefony i popłyną w teren in­
strukcje. Już jutro tam, gdzie naj­
pilniej potrzeba, wysłana być musi 
pomoc techniczna czy kadrowa.

PGR śląskie, które zazwyczaj pierw­
sze zaczynają żniwa — specjalnie 
trudne mają w tym roku warunki 
zbioru, bo deszcze „wyłożyły“ bardzo 
wiele zboża. Ale Wrocław rozporzą­
dza też ogromną siłą — załogą, która 
łatwo nie poddaje się trudnościom.

Najciężej Jest sławnym wrocławskim 
kombajnerom. Złożyli oni wszyscy zobo­
wiązanie, że w roku X-lecia Polski Lu­
dowej żaden z nich nie skosi mniej 
kombajnem niż 500 ha! A tymczasem 
od upartych deszczów ziemia rozmiękła 
i ciężkim Stalińcom trudno poruszać się 
w polu. Jednemu zdarzyło się nawet, że 
traktory musiały go wyciągać z błotni­
stej mazi. Trudno Jest także za kom­
bajnem uciągnąć słomoplewnik (urzą­
dzenie oszczędzające słomę i zapobiega­
jące wysiewaniu nasion chwastów na 
pole). Ale kombajnerzy wrocławscy nie 
tracą swej bojowej postawy. Nie uda je 
sięs kosić naókoło poia, to koszą w Jed­
ną stronę. Do maszyn doczepili podnoś­
niki do zboża, które skonstruowały 
warsztaty w Łambinowicach (zanim Min. 
PGR zdążyło nadesłać rysunki ulepszo­
nego podnośnika) i — zbierają zboże 
co dzień. O ile nie pada.

Postawę załogi wielu gospodarstw 
charakteryzuje również decyzja po­
szczególnych zjednoczeń, ażeby w 
maksymalnym stopniu wykorzystać 
własne suszarnie, gdyż suszenie zbo­
ża w zarezerwowanych (w całym 
kraju) na ten cel suszarniach PZZ, 
cukrownictwa lub krochmalniach ko­
sztuje 5 zł od tony. A musimy prze­
cież walczyć o obniżkę kosztów wła­
snych i w rolnictwie.

Bez pomocy społecznej z miasta 
jednak PGR śląskie obejść się nie 
mogą. Sporo zboża trzeba będzie ciąć 
kosami. A za każdym kosiarzem mu­
si pójść dwóch ludzi do „odbierania“ 
zboża, wiązania snopów i ustawiania 
ich w stygi. Do zwózki i do omłotów 
również potrzeba sił dodatkowych 
Kiedy plany trzeba zmieniać niemal 
co parę godzin, musi być rezerwa w 
ludziach.

Na pierwszy apel odezwały się 
zresztą zaraz załogi fabryk śląskich. 
Np. Opole zgłosiło już ok. 2 tys. o- 
chotników, Stalinogród ok. półtora 
tysiąca, a Wrocław — 5 tysięcy.

przedtem kroniki kolarskie 
na dystansie 200 km...
też czasie rozpoczęła się ry- 
Królaka i Wilczewskiego

I zespołowej. Dystans 200 km. Wygrywa 
Kapiak (CWKS) przed Klabińskim (Gw.), 
Czyżem (Kol.), Wójcikiem (CWKS) i Ga- 
brychem (WŁ). Drużynowo nieoczekiwa­
ny sukces święci Włókniarz, wygrywa­
jąc przed CWKS i Gwardią.
Bohaterem Wyścigu był Kapiak, któ 

ry po 140 km jazdy zainicjował uda­
ną ucieczkę i całą minutę „wlepił“ 
pozostałej stawce. Do drużynowego 
sukcesu Włókniarza przyczynili się w 
pierwszym rzędzie Gabrych i 
Świerszcz. Bardzo wówczas młodzi 
Wilczewski i Królak dzielnie trzymali 
się przez 120 km i jeszcze za półmet­
kiem byli w czołówce. Lecz nie dane 
im było przyjechać na metę nawet w 
pierwszej dwudziestce. Na ulicach 
Sieradza Wilczewski... wpadł na psa, 
przewrócił się i zerwał łańcuch, a 
Królak... po prostu osłabł. Nic dziw­
nego. Tempo było bardzo silne. Pierw­
sze 100 km przejechała czołówka w 
2 godz. 40 min., a średnia całego wy­
ścigu wynosiła 38,6 km/godz., czego nie 
notowały 
w Polsce

W tym 
walizacja 
(jeszcze wówczas skromna w sukce­
sy), chociaż obaj mieli już za sobą 
start w akademickich mistrzostwach 
świata w Berlinie, gdzie wraz z Ga- 
brychęm i Liszkiewiczem wywalczyli 
dla Polski drugie miejsce drużynowe 
na 100 km za zespołem NRD. A jak 
w dalszych latach kształtowała się 
ich rywalizacja?

Królak wcześniej niż Jego rywal 
wszedł do czołówki. Już w 1952 r. znaj­
dujemy go w reprezentacji narodowej 
V Wyścigu Pokoju. Drużynowo Polacy 
zajmują piąte miejsce. Najlepszy z na­
szych kolarzy — Wójcik — jest czter­
nasty, Klabiński — szesnasty, a Królak 
wylądował na dwudziestej drugiej pozy­
cji. W miesiąc później w I Wyścigu Do­
koła Warmii I Mazur Królak spotyka 
się wreszcie — i zawsze odtąd będzie 
się spotykał — z Wilczewskim. Wynik 
jest dla kolarza Unii mało obiecujący. 
Królak odnosi bowiem wielki sukces, 
zajmując drugie miejsce za Wójcikiem, 
a Wilczewski ląduje... w trzeciej dzie­
siątce.

Okazja do rewanżu nadarza się Wil­
czewskiemu w Wyścigu dokoła Polski. 
Wprawdzie obaj znaleźli się ostatecznie 
na dość odległych miejscach, ale Wil­
czewski jest piętnasty, a Królak... o jed­
no miejsce za nim. Wyścig wygrał Wój 
cik przed Kapiakiern i Ulikiem.
Nadszedł rok 1953 — rzec można 

przełomowy dla naszego kolarstwa. 
Do głosu coraz częściej dochodzi mło­
dzież. Oni też byli podporą naszej 
drużyny narodowej w VI Wyścigu 
Pokoju. Królak i Wilczewski, wspo­
magani przez Klabińskiego, zajmują 
drużynowo pierwsze m,ejsce na zie­
miach Polski, oni też 
etapach w Chorzowie 
W ogólnej klasyfikacji 
lak uplasował się na 
Wilczewski na 10,

triumfują na 
i Warszawie, 

wyścigu Kró- 
8 miejscu, a

ten egzamin
RÓWNIE bolesne sa braki zaopatrz® 

riia. Najdotkliwszy brak to ogu-^ 
mienie do traktorów i przyczep. Są 
takie gospodarstwa, gdzie stawia się 
na kołku jeden traktor, aby dwa In*  
ne mogły ruszyć w pole.

Dostateczne ogumienie to sprawa 
niełatwa — braki w tej dziedzinie 
dają się odczuwać w skali krajowej, 
nie tylko w rolnictwie, ale na przy­
zwoity sznurek do snopowiązałki na 
pewno nas stać.

A tymczasem sznurek z fabryki w 
Lubawce nie zdał egzaminu w czasie 
tegorocznych żniw na polach PGR 
wrocławskich. Dlaczego sznurek z fa­
bryki w Niemodlinie może być dobry, 
a z Lubawki jest do niczego? Nigdy 
lepiej jak w czasie tegorocznych trud­
nych żniw nie widać, jak ciężkim prze­
stępstwem w stosunku do gospodarki 
narodowej jest brakoróbstwo.
Oczywiście wymienione tu trudno-*  

ści nie dotyczą tylko okręgu śląskie­
go. Np. w woj. zielonogórskim nie 
ukończono z powodu deszczów jeszcze 
sianokosów. Na Pomorzu martwią 
się, iż od deszczów ucierpieć może 
zbiór traw nasiennych, a w woj. ko­
szalińskim i gdańskim kłoppezą się 
niedostatkiem suszarń oraz transpor-» 
tu do szybkiej zwózki zboża czy ziar-» 

. na z pola.
I tutaj rady narodowe muszą po-*  

móc. Np. na Żuławach gdy zajdzie 
potrzeba zostaną „zmobilizowane0 
wszystkie ciężarówki PKS.

W niełatwej sytuacji jest także woj« 
olsztyńskie, które równocześnie — 
kończy zbiór rzepaku, rzepiku, jęcz­
mienia i traw nasiennych oraz — zao- 
rywuje odłogi, przygotowując je pod 
zasiew jesienny. A ponieważ powsta- 
je tu kilka nowych gospodarstw na 
odłogach — równocześnie przystępu­
je do budownictwa barakowego, aby 
zapewnić pomieszczenia dla ludzi i 
inwentarza.

TRUDNY egzamin czeka naszą so-*  
cjalistyczną gospodarkę w tym 

roku. Tym trudniejszy, że przeciętne 
plony są wyższe niż w roku ubie-i 
głym. Tym trudniejszy, że najpraco-*  
wiciej przemyślane plany rozstawie-» 
nia maszyn i ludzi trzeba zmieniać 
co parę dni, a czasem co parę go­
dzin.

Ten egzamin powinny jednak zdać 
nasze PGR pomyślnie. Więcej mają 
niż uprzednio maszyn, sprzętu, więcej 
oddanych ofiarnych ludzi i — doświad 
czenia. Większą i efektywniejszą po­
moc objecują związki zawodowe, in-*  
stytucje i zakłady pracy oraz tereno-» 
we rady narodowe. Rzecz w tym, aby 
ta pomoc była terminowa, dość ope-» 
ratywna i skuteczna.

Dobrego plonu, który jest owocem 
upartego trudu setek tysięcy naszych 
robotników rolnych, agronomów, na­
ukowców i administracji PGR — nie 
wolno nam zmarnować.

HALSZKA BUCZYŃSKA

I znów się spotykają. Tym razem 
w II Wyścigu DWM. Zwyciężył Kró-*  
lak o 6 minut przed Lasakiem i Kia-» 
bińskim, piąty był Wójcik, a Wih 
czewski... dwunasty. Lecz już w X 
Jubileuszowym Wyścigu dokoła Pol-*  
ski triumfuje Wilczewski. Wygrywa 
on zdecydowanie (o 10 minut) przed 
Wójcikiem, a na dalszych miejscach 
znaleźli się — Chwiendacz, Klabiń- 
ski, Więckowski i... Królak (w 19 
minut za zwycięzcą).

W VII Wyścigu Pokoju obaj nasi 
reprezentanci pojechali wspanialsi 
Lecz ich sława tylko w małym stop-*  
niu zaćmiła talent Grabowskiego, u- 
pór Chwiendacza, wytrwałość Kia-*  
bińskiego i zmienność formy Hadasi-*  
ka, co do którego nigdy nie było wia-*  
domo, kiedy będzie... pierwszy na me-*  
cie. III Wyścig Dokoła Warmii i Ma-» 
zur wykazał, że pozycja reprezentant 
tów wcale nie jest... murowana. Pew« 
ny faworyt Królak utracił nawet na 
pewien czas żółtą koszulkę i tylko 
dzięki wspaniałemu finiszowi ode­
rwał się w ogólnej klasyfikacji o... 12 
sekund od Drążkowskiego. A talen-*  
tów na miarę Drążkowskiego zaczyt 
na być coraz więcej...

Ostatnie galopy przed Spartakiadą 
— mistrzostwa zrzeszeń Gwardii i 
Unii zakończyły się zwycięstwem 
Grabowskiego i Hadasika. Kolarze 
CWKS — Królak, Drążkowski, Więc­
kowski i inni mocno się zakonspi-*  
rowali i nie odkrywają swej aktualt 
nej formy. Dochodzą nas słuchy, że 
jest ona wysoka. Trenuje też inten­
sywnie .Wilczewski. Walka tych 
dwóch najlepszych naszych kolarzy 
zapowiada się więc niesłychanie emo-» 
cjonująco. Chociaż — kto wie, czy 
nie pogodzi ich ten trzeci? Tym bart 
dziej że młodzież kolarska w czasie 
wyścigu na szosie nie ma wcale ret 
spektu dla sławy mistrzów...

A SKOT.

Mistrz I Ligi—mistrzem Polski
Mistrzem Polski w piłce nożnej 

będzie w bież, roku — jak nas poin­
formowano w Sekcji Piłki Nożnej 
GKKF — mistrz I Ligi, zgodnie z 
regulaminem ogłoszonym na począt­
ku sezonu. Wiadomość podana przez 
niektóre dzienniki, iż w bież, roku 
tytuł mistifa Polski otrzyma zdobyw­
ca Pucharu Polski, którego półfinały 
i finał będzie rozegrany na II Spar­
takiadzie, polega na nieporozumień 
niu. (m)

ZSRR —Szwecja 13:3
Rozegrany w Sztokholmie mecz szacho­

wy ZSRR — Szwecja zakończył się zwy­
cięstwem szachistów radzieckich — 13:3*

E ŚWIATA
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W 50-lecie śmierci

Skawina« w lipcu.
Do Skawiny jadę z Krakowa sa­

mochodem. Otrzymałem do swej wy­
łącznej dyspozycji... metr kwadrato­
wy między skrzyniami i workami u 
pudle ciężarówki OZR. Droga zbliża 
się ku Wiśle, po drugiej stronie prze­
pływają wapienne skałki Przegorzal 
i dalekie błyski słońca na kopule kla­
sztoru bielańskiego. Mijamy ubogie 
przedmieście. Ulica rozkopana — do­
tarł tutaj wodociąg.

I nagle oszałamia mnie zapach 
kwitnących lip, bliski, mocny, bijący 
z obu stron drogi, która przedziera 
się między stromymi pagórkami. Jest 
to jakaś okrężna trasa, bo główną 
szosę wzięto do gruntownej przebu­
dowy. Samochód kluczy wśród chat: 
kwiecie za płotem, dzieci w pasia­
stych trykotkach i gospodyni z pędz­
lem w ręku. Maluje na niebiesko ścia­
nę swego domu. Droga zamienia się 
w7 coś pośredniego między dnem wy­
schłej rzeczki a siadem pancernej 
ofensywy. Walimy zresztą jak czołg 
po karkołomnych zjazdach, tak dłu­
gich, że częściej niż wąrkot silnika 
słychać zgrzyty w skrzynce biegów.

W samej Skawinie znów objazd. 
Brukarze wykładają główne ulice 
szarymi, granitowymi kostkami. Mie­
szkańcy miasteczka omijają robotni­
ków z mimowolnym szacunkiem: 
Skawina po raz pierwszy w swej hi­
storii będzie zabrukowana gładką 
kostką. Potem, już w obrębie huty 
aluminium, łatwo zrozumieć, skąd ten 
porządkowy wigor. Tereny niedawno 
wybudowanej huty cieszą oko wyjąt­
kową czystością i porządkiem, trzeba 
więc i Skawinę do tego dostosować.

W świetlicy zakładów przemysłu 
spożywczego, gdzie wyładowujemy pi­
wo, oglądam pomysłowe witraże z ko­
lorowego szkła, obrazujące pracę ro­
botników i chłopów. A witraże mają 
szczególną właściwość: widać prze2

Straszne rzeczy
„W Los Angelos ogłoszono stan wyjąt­

kowy. Do miasta przybywają coraz to 
nowe oddziały wojskowe. Wokół miasta 
ryją okopy. Najcenniejszą dzielnicę Los 
Angelos, filmowe miasto Hollywood cha- 
rakveryzatorzy przy użyciu 100.000 ton 
roznokoiorowej szminki firmy Max Fac­
tor zamaskowali tak doskonale, że wy­
gląda jak zwykłe pastwisko. Hollywood 
grozi straszne niebezpieczeństwo komu­
nistyczne...“.

Tak brzmiałyby zapewne wiadomości pra­
sy amerykańskiej, gdyby w Waszyngto­
nie nie czuwał Departament Stanu i — FBI.

Obywatele Stanów Zjednoczonych, mo­
żecie jednak spać spokojnie! Wasze dziel- 
Se władze bronią Was przed strasz- 

ym nieprzyjacielem. Tym straszniej­
szym, że podstępnie przybranym we 
wdzięki kandydatek na konkurs piękno­
ści na Long Eeach, na którym ma nastą­
pić wybór najpiękniejszej kobiety świata, 
„Miss Universum“, na rok bieżący.

Władze te odkryły, że „miss Grecja“, 
22-ietnia panna Dialyna, narysowała kie­
dyś winietę do pisma, które było — aż 
strach wymówić to słowo — ...postępowe- 
„Miss Grecja“ to ukryty wróg, komuni­
sta. Władze odkryły, że 20-letnia „Miss 
Południowa Korea“ panna Pu Rak Hi, po­
dobno pocałowała dwa lata temu człowie­
ka, którego cioteczna babka miała kuzy­
na, któreqo siostrzeniec oświadczył, że 
nie smakuje mu Coca Cola. Wszystko 
wrogi, komuniści, siostrzeniec, jego ku­
zyn, babcia i sama panna Pu Rak Hi.

Władze odmówiły wiz wjazdowych 
„Miss Grecji“ i „Miss Południowa Korea“. 
Zażegnały straszne niebezpieczeństwo, 
grożące Hollywood. Ciarki przechodzą na 
myśl, że te panny mogłyby okazać się 
piękniejsze od piękności amerykańskich. 
A po zwycięstwie w konkursie któraś z 
tych „miss“ wyjęłaby długi nóż i wyrżnę­
ła wszystkich mieszkańców Stanów Zje­
dnoczonych.

Straszne rzeczy! t

JERZY PUTRAMENT

Trzy powroty
(4)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nie kontur zasadniczego rysunku, naj­
bliższy nam i najbardziej wyrazisty, 
lecz także i daleką perspektywę, 
przydymioną lekko barwnymi szkieł­
kami.

„Fantasteria“ z 1937 r.
„Brak własnego aluminium podcina 

skrzydła naszemu przemysłowi samo­
chodowemu i lotniczemu — pisał przed 
wojną p. H. G. w tygodniku „Powsta­
niec Wielkopolski“ (z dn. 15.XI. 1937 r.) 
—- Jesteśmy zdani na łaskę zagranicz­
nych dostawców tego metalu. A więc 
masowy napływ samochodów do Polski 
— poza ramami utopijnej własnej pro 
dukcji — jest możliwy jedynie z Arne 
ryki i to z naszej Polonii Zagranicznej. 
Nie jest to żadna fantasteria, jeżeli 
stwierdzamy fakt, iż w Stanach Zjedno­
czonych nie ma rodziny polskiej, nie 
posiadającej choćby jednego zbyteczne 
go samochodu osobowego. Zamiast rzu­
cać tysiące samochodów Polonii Amery­
kańskiej na szmelc za 5 dolarow od 
sztuki — czy nie można by zezwolić na 
import tego „szmelcu“ do Polski bez 
obciążenia cłem? Zdaje się, że odezwa 
do Polonii Amerykańskiej idąca w tym 
kierunku, by nadsyłano zza Oceanu u 
zywane samochody dla krewniaków w 
Polsce przyniosłaby nadzwyczajne re­
zultaty, które by spowodowały, że moto­
ryzacja ruszyłaby od razu z miejsca“.

Komentarzy żadnych tu nie dodam. 
Bo i po co? Zanotuję tylko z kro­
nikarskiego obowiązku, że był to wy­
cinek, zawarty w teczce archiwalnej 
pewnego instytutu naukowego. Na 
teczce, założonej w r. 1933, widniał 
napis: „Problem produkcji glinu w 
Polsce“. Tak. Właśnie taki napis!

Wskazówka na „40“
Wysoki komin dymi. A przecież 

przed dwoma ipiesiącami dyr. Pałac 
zapewniał mnie, że komin przezna­
czony jest tylko do wentylacji. Żół­
tawy dym przesłania co chwila czer­
woną chorągiewkę, szamocącą się na 
samym szczycie. Intrygują dwa py­
tania: co to za dym i kto zawiesił 
tak wysoko czerwoną chorągiewkę?

W długiej hali produkcyjnej, gęsto 
rozjaśnionej oknami, spaceruje kilku 
ludzi. Od czasu do czasu spoglądają 
na woltomierze. Patrzę: wskazówka 
wszędzie zahaczyła o liczbę 40. Wan­
ny elektrolityczne są pod prądem, e- 
nergia o natężeniu od 600 do 5.000 am- 
perów kłębi się w anodach i praży 
je niemiłosiernie, wyzwalając żółty, 
gryzący dym. Nazywa się to „spieka­
niem anod“. Za kilkanaście dni wan­
ny wypełnione tlenkiem glinu, zaczną 
wytwarzać aluminium. Ale nie zabły­
sną one srebrzystym metalem, gdyż 
produkt elektrolizy wciągają bezpo­
średnio do zbiorników ssące urzą­
dzenia próżniowe.

Spacerowicze w hall produkcyjnej 
działają bardziej mózgiem niż mię­
śniami. Tak będzie już i po urucho­
mieniu huty. Wsłuchując się w ta­
jemniczą ciszę, opowiedziałem z głu­
pia frant o inżynierze z wrocławskie­
go Pafawagu, który tak przywykł do 
hałasu kuźni, że w domu nie mógł 
zasnąć, jeśli nie włączył odkurzacza.

Główny inżynier Skawiny, Marek 
Brafman — chłopisko potężnie zbu­
dowane — roześmiał się grzmiąco:

— Wy, dziennikarze, polujecie na a*  
negdoty. Wam potrzebne są wciąż Ja-

*Mołodeczno zniszczone awie zu­
pełnie. Jeana półwiejska uliczka i 
domki oficerskie koło kościoła — a 
poza tym to sarno co w Krasnem: 
piece, kominy i popiół. Jakaś kobie­
ta stoi przy dużym wiejskim piecu 
i z tragiczną rzeczowością odprawia 
misterium ogniska domowego: gotu­
je strawę, otoczona kilkorgiem dzie­
ci.

W Mołodecznie nie było walki. O- 
wszem, gdzieś tam strzelano, atako­
wano, niszczono. A tutaj jakiś plu­
ton tych samych, z cofniętymi pod­
bródkami biegał od domu do domu, 
wtykał płonące benzyną żagwie pod 
drzwi i biegł dalej. Nawet kościół 
tu padł ofiarą ich zamierzonej, pla­
nowej roboty.

Dalej śladów walki jest mniej. 
Zepchnięci z głównego szlaku, znisz­
czeni w dziesięciu bitwach, potrafili 
już tylko uciekać. Wsie są całe, całe 
są tory i nawet mosty Kolejowe. Na­
wołują się lokomotywy, długie ró­
żańce brudnoczerwonych platform 
suną na zachód. W niebie fikają ko­
ziołki wyjące „Jaki(t.

Jeszcze wzgórze, jeszcze gromada 
lasów. Coraz bliższe jest miasto. 
Smorgonie są znowu spalone. Te 
same Smorgonie, w których nie od­
budowano jeszcze ruin 1916 roku. 
Na skrzyżowaniu dróg za nimi wi­
dzimy po raz pierwszy wczoraj 
chełpliwy jeszcze i rozkazujący, dziś 
zaś tylko rzeczowy drogowskaz: „Na 
Wilno i Königsberg“.

Os^iana ukryła się przed Wojną 
Małe domki są całe. Z okien, poprzez 
bujne pelargonie wyglądają twarze 
kobiet.

Ostatnie kilometry są najdłuższe 
Kolumny samochodów wolno pchają 
się, prawie niewidzialne od kurzu

Ostatnie wydawnictwa
TADEUSZ SLIWIAK — Drogi I ulice. 

Wiersze. Czytelnik. Str. 75. Cena zł 4.—.
GEORGIJ MDIWANI — Nowe czasy. 

Przekład z rosyjskiego Wacławy Komar- 
nickiej. Sztuka w 4 aktach. Czytelnik. 
Str. 109. Cena zł 7.20.

Opowiadania. Louis Aragon. Vercors, 
Claude Aveline, Pierre Gamarra, Andre 
Stil, Marcel Verdot, Gllette Ziegler, Hele­
ne Parmelin, Iskry. Str. 184. Cena zł 5.10.

Chciwie wypatrujemy na horyzoncie 
znajomych miejskich sylwetek. Ale 
tutaj ziemia zazdrośnie chowa mia­
sto przed oczami wracających aż do 
ostatniej chwili. Tylko łagodnie po­
falowane wzgórza z żółknącym już 
żytem, tylko dalekie sosnowe lasy.

Aż nagle całe jest przed oczami! 1 
wydaje się całe! Sylwetki znajomych 
kościołów, dalekie perspektywy ulic, 
góra Zamkowa! Z daleka wszystko 
jak dawniej.

Ale z bliska... U wjazdu zastygły 
jeden przy drugim czołgi, działa pan­
cerne, transportery. Co chwila trze­
ba je wymijać, jak na złość powła- 
ziły na sam środek ulicy.

Dokoła zaś, na prawo i na lewo 
— zgliszcza“.

Tak pisałem w 44 roku. Byłem 
pierwszy, który tę drogę odbył, stąd 
tyle szczegółów: że to rozbite, tam­
to całe. Trzeba było przecież poin­
formować tych, którzy z owych stron 
pochodzili.

Zacząłem tę podróż w Mińsku na 
okazyjnej ciężarówce. Musiałem jed­
nak dopędzić naszego Willysa, który 
wiózł resztę delegacji. Dlatego też, 
siedząc na górze ciężarówki, cały czas 
szukałem biało-czerwonej chorągiew­
ki wśród innych maszyn.

I przecież w tym potoku znalazłem 
Sorokę-Wiśniowieckiego i Mikułkę.. 
Śmignął ich Willys przed nami, ledwo 
dostrzegłem chorągiewkę. Zacząłem 
wrzeszczeć, machać rękami. Do dziś 
dnia nie rozumiem, jak mogli mnie 
usłyszeć w tym szosowym rozgardia­
szu.

Mikułko musiał się posunąć, aby 
zrobić mi miejsce. Był też bar­
dzo zdenerwowany: zostawił w Wil­
nie żonę. Tylko szef nasz, dość 
nieoczekiwanie łączący w swym naz­

kieś nadzwyczajne wrażenia słuchowe, 
wzrokowe i węchowe. A u nas cisza i 
spokój. Nie ma o czym pisać. Nie ma 
o kim opowiadać anegdotek...

Minęliśmy spacerowicza w grana­
towym płaszczu: starszy człowiek o 
czole, przepołowionym opalenizną, 
jak to zwykle bywa u rolników, no­
szących kaszkiety prawie na nosie. 
Wyjął z kieszeni wielki, poczerniały 
zegarek. Spojrzał na woltomierz: po­
ruszył wargami; klasnęła otwierana 
koperta zegarka. Wewnątrz leżał 
skrawek papieru, zapisany liczbami, 
podobny do szkolnej „ściągaczki“. 
Na twarzy robotnika dostrzegłem takie 
samo napięcie, jakie dręczy dzieci, 
które dopiero wczoraj nauczyły się 
tabliczki mnożenia, a dziś ją po­
wtarzają. Robotnik pomedytował i za­
trzasnął kopertę. Poszedł dalej.

Później dowiedziałem się, że był to 
prosty, wiejski ślusarz, wychowanek 
kursu dla hutników aluminium, pro­
wadzonego w Skawinie przez inż. 
Głowackiego.

Wypytywałem także, kto zawiesił 
czerwoną flagę na kominie. Nikt mi 
tego nie umiał powiedzieć. Nikt nic 
nie zauważył. Z chłopską logiką tłu­
maczono mi:

— Jednego dnia jej nie było, a dru­
giego Już była.

— Jak to? — dziwiłem się.
- A no tak. Jak Jest, to widać trze­

ba. Ktoś poszedł, a kto, to my nie wie­
my. Niech sobie wisi. Widać — znaczy 
się — że fabryka Już gotowa. Z daleka 
widać.

I tak się stało, że nikt nie zauwa­
żył nawet, jak nad Skawiną i jej o- 
kolicami załopotała czerwona flaga.

Ciekawość debiutantów
Gdy dnia 2 lipca włączono prąd 

na wanny elektrolityczne, główny

»Abotomoizm« pomidorowy
Trudno odpowiedzieć — czy wieś 

lubi czy nie lubi zupy pomidorowej? 
81 proc, sklepów wiejskich — jak się 
okazało — nie sprzedaje bowiem w 
ogóle pasty pomidorowej. Jakże za­
tem chłop ma lubić albo nie lubić 
skoro są w GS sprzedawcy, którzy 
nie widzieli jeszcze w ogóle na swo­
ich półkach pasty, nie wiedzą co to 
za towar.

Hurt wiejski — Centrala Rolnicza 
z uporem godnym lepszej sprawy 
stroni od pomidorów. Choć tam, 
gdzie pomidorowa pasta się pojawia, 
szybko zostaje sprzedana i chłopi 
sprowadzają ją z miast jako wielki 
rarytas.

Chłop jadłby dobrą i tanią zupę 
pomidorową — cały kilogram pasty 
kosztuje T2 zł., ale... oddajemy głos 
C.Z. Przemysłu Warzywniczego.

W grudniu ubiegłego roku dla 39 ty­
sięcy sklepów spółdzielni gminnych na 
terenie kraju CR kupiła... 100 kilo pa­
sty pomidorowej — ćwierć deka średnio 
na sklep. W lutym 400 kilo — Jedno 
deka przeciętnie na sklep.

Dopiero w marcu pod naciskiem Min. 
Handlu Wewnętrznego hurt wiejski zro­
bił pierwszy większy zakup pasty — 17 
ton, a w kwietniu 34. Ale cóż znaczą

JURIJ TRIFONOW — Studenci. Przeło­
żył z rosyjskiego Tadeusz Evert. Iskry. 
Tom I str. 229. Cena zł 2.40. — Tom 
II str. 225. Cena zł 2.40.

ALMANACH LITERACKI — Iskry. Str. 
433. Cena zł 12.70.

ARKADY FIEDLER — Wyspa Robinso­
na. Ilustrował Stanisław Poznański. Iskry. 
Str. 257. Cena zł 9.50.

MACIEJ GRYFIN — Młodzi agitatorzy. 
Iskry. Str. 109. Cena zł 1.70.

wisku bohatera „Potopu“ z bohate­
rem „Ogniem i Mieczem“ zaehowywal 
swoją niczym nie poruszoną pogodę.

DRUGI POWRÓT
Minęliśmy przedmieścia, najbar­

dziej spalone, najbardziej zatłoczone 
rozbitym wojennym żelastwem. Tu się 
Niemcy bronili bardzo zawzięcie. Śro­
dek miasta też ucierpiał, nie brak 
i tutaj wypalonych kamienic, szyb 
rozbitych, podruzgotanych drzew, ale 
większość budynków ocalała i poru­
szać się można dosyć łatwo.

Gdzie jedziemy? Oczywiście, pierw­
szeństwo ma Mikułko — żona! Za 
jeżdżamy na olbrzymi plac Lukiski, 
stajemy koło paru starych drzew, Mi­
kułko złazi, ciężko idzie, żegnając 
nas lękliwym uśmiechem.

Czekam, nie mniej zdenerwowany 
od niego. Niedługo czekam, najwyżej 
ćwierć papierosa. Mikułko wraca, 
szary na twarzy, macha ręką: Nie 
ma! Wyjechała!

Odtąd zaczyna się dziwaczna bie­
ganina tym „Willysem“ po mieście. 
To ja, to Mikułko przypominamy so­
bie kolejne adresy najpierw krew­
nych, potem przyjaciół. Mówimy szo­
ferowi — prosto, na prawo, jeszcze 
raz na prawo. Samochód staje czasem 
przed ruiną, częściej przed całym do­
mem. Wtedy idziemy — to on, to ja. 
Nie ma, nikogo! Wyjechali do War­
szawy — najczęściej mówią sąsiedzi, 
oglądając nas podejrzliwie.

Po jakimś czasie wyczerpało się li­
stę przyjaciół. Przypominamy sobie 
nie bez trudu kolegów, znajomych. 
Szofer zaczyna lekko sarkać — od 
paru godzin miotamy się po mieście 
bez żadnego skutku. Tylko nasz dziel­
ny Soroko ciągle pogodnie się uśmie­
cha i nie mówi ni słowa.

Skręcamy w boczne uliczki. Jeszcze 
raz zahaczamy o wielką ulicę kolo 
Łukiszek.

I wtedy wreszcie pada okrzyk z 
chodnika: Jerzy!

KTO PRZEŻYŁ?
Przyciskam go do serca. Jest to Pa­

weł B., jeden właśnie z towarzysz} 

projektant huty, radziecki inżynier 
Chołopkin krzyknął: „Bracia! Huta 
żyje!“ Nasi robotnicy stali w milcze­
niu, jakby onieśmieleni własnym dzie­
łem: w potężnych korpusach wanien 
zaczęło się coś dziać, coś niepojętego, 
czego jedynym widomym objawem 
było drganie strzałki na woltomierzu. 
Od tej chwili tworzył się cud nowo­
czesnej techniki. Splotami aluminio­
wych szyn mknęła niewidzialna ener­
gia, tak silna, a jednocześnie tak sła­
ba, że można bez obawy dotknąć od­
słoniętych przewodów. Sterty worków 
z tlenkiem glinu, przeszkadzające do­
tychczas montażystom, nabierają no­
wego znaczenia: stają się jak mąka 
z której uczyniony będzie chleb. Lu­
dzi żre ciekawość: jak też wyglądać 
będzie polskie aluminium. Czy tak 
zwyczajnie, jak łyżki i garnki? Nie, 
ono będzie inne, musi być inne, bo 
przecież niesie w sobie nasz trud j 
naszą nadzieję! Chemicy stwierdzą 
obojętnie: „99,6 proc, czystego A1“, a 
my w jego srebrzystej powierzchni 
zobaczymy tyle minionej drogi, świty 
i wieczory, zwątpienia i radości — 
cztery lata wielkiej pracy.

Na projekt i wykonanie huty zło­
żyła się myśl 23 inżynierów polskich 
i radzieckich. Większość Polaków de­
biutowała w tej dziedzinie, a jednak 
budowę Skawiny specjaliści z Min. 
Hutnictwa zaliczają do najbardziej 
udanych, najszybciej zrealizowanych 
inwestycji. Zastosowano wszystkie 
nowoczesne urządzenia budowlane, 
ślizgowe i przesuwowe szalowania, 
elektryczne spawanie metali koloro­
wych oraz całkowicie zautomatyzo­
waną stację prostowników. Wyko­
nawcami byli ludzie nieuczeni, któ­
rych uczono podczas pracy, gdy nie 
wolno już się mylić. I nie my liii się.

Czyż naprawdę nic z tego nie po­
zostanie w polskim aluminium?

Zobaczymy za niewiele dni.
JERZY KASPRZYCKI

trzy dziesiątki ton wobec setek spoczy­
wających w magazynach?
Mówi się ostatnio wiele o handlu, 

o wzmożeniu walki z marnotraw­
stwem. Mówi się i widzi... własne 
tylko podwórko a nie widzi się dalej, 
że wskutek uporu i niechęci do 
wprowadzania nowych asortymentów 
w innym ogniwie naszej gospodarki 
mogą zmarnować się setki ton pełno­
wartościowego towaru za miliony zło­
tych. Takie ciasne pole widzenia gro­
zi hurtowi wiejskiemu — jak to nie­
dawno pięknie określiły „Szpilki“ —- 
wpadnięciem w tzw. „abotomoizm“. 
A bo to moje? — a jeśli nie moje 
niech się marnuje.

Wydaje się, że hurt wiejski powi­
nien inaczej rozumować i inaczej ro­
zumieć swój obowiązek względem 
konsumenta wiejskiego. (Ig)

Nasi Korespondenci i Czytelnicy 
piszcz

Czekają na rozdzielnik
Maszyny pralnicze o pojemności 15 

kg bielizny stoją bezczynnie od 
trzech miesięcy w Dolnośląskich War­
sztatach Mechanicznych w Niemczy i 
czekają na rozdzielnik. Pomimo na­
tychmiastowej interwencji Departa­
ment Bilansu Maszyn PKPG nie za­
reagował dotychczas na istniejący 
stan rzeczy. Maszyny jednak nie mo­
gą stać dalej bezużytecznie i rozdziel­
nik musi być w jak najkrótszym cza­
cie przysłany.

W. Domaszewski

młodości, która tak daleka się oka­
zała. Małe było Wilno, zwłaszcza na­
sze, studenckie, inteligenckie. Wystar­
czyło jednego przyjaciela, jednej ni­
ci wiążącej z przeszłości, aby rozplą- 
tać cały kłębek niejasności, niewia- 
domości.

Wieczorem słuchamy opowieści Pa­
wła B. Potwierdza słuchy o rozstrze­
laniu przez Niemców Henryka Dem­
bińskiego. Ten, który był twórcą i 
duszą niepowtarzalnego zjawiska 
„grupy wileńskiej“, zginął w pierw­
szych tygodniach okupacji. Okazał 
się zbyt nieostrożny, nie uciekł dalej 
od swego miejsca pijacy niż o jakieś 
dwadzieścia — trzydzieści kilome­
trów. Za mało tego się okazało, żeby 
się ukryć przed judaszami.

Słuchy o tym nas już doszły, ale 
jak boleśnie przekonać się, że były 
prawdziwe.

Paweł B. nie skąpi nam innych 
wieści, nieznanych i niezmiennie po­
nurych.

W pierwszych dniach czerwca, więc 
przed pięciu tygodniami Niemcy prze­
prowadzili wielką obławę na mieście, 
celując przede wszystkim w postępo­
we i lewicowe organizacje. M. in. 
został rozgromiony tutejszy Związek 
Patriotów Polskich, świadomie nawią­
zujący do naszej centrali w ZSRR, 
do naszej armii w Związku Radziec­
kim.

Przywódca wileńskiego ZPP, Kazi­
mierz Namysłowski, z pochodzenia 
krakowianin i jego żona, moja ko­
leżanka z polonistyki, Maria (Mucha) 
Żeromska zostali aresztowani.

Los nie szczędził w ostatnich la­
tach tej parze ciężkich, dramatycz­
nych przeżyć. Żeromska, po uniewin­
niającym ją wyroku w naszym pro­
cesie z grudnia r. 1937, wyjechała do 
Krakowa, aby pracować naukowo. 
Poznała tam Namysłowskiego. którv 
właśnie porzucił „Legion Młodych“ 
i montował grupę lewicowej inteli­
gencji o podobnym do naszej cha­
rakterze We wrześniu 1939 r. byli

Antoni Czechow
ANTONI CZECHOW, jeden z naj­

większych pisarzy literatury ro­
syjskiej i światowej, urodził się w 
1860 r. w Taganrogu, za czasów pań­
szczyźnianych, w rodzinie chłopa, 
który później dorobił się małego skle­
piku. Ojciec pisarza zbankrutował,, 
później musiał uciekać przed wierzy­
cielami do Moskwy, gdzie osiadł z 
rodziną, pracując w charakterze su­
biekta u bogatego kupca.

Szesnastoletni Antoni został sam w 
Taganrogu, żeby ukończyć gimna­
zjum. Utrzymywał siebie i nawet 
trochę pomagał rodzicom, a przy tym 
wszystkim znajdował jeszcze czas na 
czytanie dobrych książek. Po trzech 
latach wolnego i samodzielnego ży­
cia, przyjechał w 1879 r. do Moskwy 
z pewnym doświadczeniem życiowym 
i z postępowym poglądem na świat.

W Moskwie wstąpił na wydział 
medyczny Uniwersytetu. Jednocześ­
nie od roku 1880 zaczął drukować w 
różnych pisemkach humorystycznych 
wesołe opowiadanka przeważnie pod 
pseudonimem Antosza Czechonte.

Początek pracy pisarskiej Czecho­
wa przypada na jeden z najcięższych 
okresów historii narodu rosyjskiego. 
Lata osiemdziesiąte otrzymały miano 
„epoki bezdroża“, społeczeństwo bo­
wiem, pod okrutnym uciskiem reak­
cyjnego rządu Aleksandra ITI, straci 
ło wówczas wiarę w przyszłość i siły 
do walki. Reakcja święciła triumfy, 
rząd stosował represje policyjne, bez­
względną cenzurę i wprowadzał usta­
wodawstwo, ograniczające coraz bar­
dziej wolność obywateli.

W głębokim podziemiu rodził się 
dopiero ruch marksistowski. Na po­
wierzchni życia społecznego utrzyma­
ły się zaś tylko te kierunki politycz­
ne, które przystosowały się do wy­
magań reżimu, między innymi — li­
berałowie i pogrobowcy narodnictwa, 
ruchu niegdyś rewolucyjnego.
W TAKIEJ to dławiącej atmosfe- 
vv rze wystąpił na arenie litera­

ckiej młody Czechow. Nic też dziw­
nego, że jego beztroski humor prędko 
się wyczerpał. Widział, że nonsensy 
życia ówczesnego są nie tyle śmiesz­
ne, ile smutne, a nawet groźne, wi­
dział niemoralność i ohydę całego 
ustroju, opartego na krzywdzie spo­
łecznej.

Już w połowie lat 80-tych Czechow 
tworzy arcydzieła satyry politycznej: 
„Kameleon“ i „Kapral Priszybiejew“, w 
których wyśmiewa sługusów caratu 
Jeden dla dogodzenia władzy bez skru­
pułów zmienia wielokrotnie swoje poglą­
dy, drugi wszędzie węszy „rozruchy“, 
wtrąca się do prywatnych spraw i tępi 
wszelki przejaw naturalnych uczuć ludz­
kich.

Obok satyrycznych utworów powsta- 
Ją opowiadania głęboko tragiczne, uka­
zujące beznadziejny smutek i biedę, 
nieodłączną od życia chłopów, rzemieśl­
ników, drobnych urzędników Itd. Po­
witają „Zgryzota“, „Strzelec“, „Wańka“, 
„Marzenia“ i inne, w których Czechow 
z coraz większą przenikliwością i siłą 
odtwarza ponurą rzeczywistość „czasów 
bezdroża“.

Będąc znanym już pisarzem i utrzy 
mując się z pióra, nie porzuca Cze­
chow medycyny. Leczy bezpłatnie 
chłopów, organizuje punkty lekar­
skie na wsi, walczy z epidemią cho­
lery w roku 1892. Praca lekarza 
wzbogaca jego doświadczenie społe­
czne, pogłębia jego zrozumienie świa­
ta i ludzi. W jego dziełach wrażli­
wość wielkiego artysty łączy się ze 
ścisłym, materialistycznym umysłem 
naukowca.

Opisując Inteligencję, nie związaną z 
podziemnym ruchem rewolucyjnym, 
Czechow pokazuje najrozmaitszych Jej 
przedstawicieli.

Najuważniej jednak, i to z dużs 
dozą współczucia, przyglądał się pi­
sarz tym najuczciwszym i najlepszym 
spośród inteligencji, którzy nie mogli 

oni już jako małżeństwo w Warsza­
wie. Mucha była w ostatnich dniach 
ciąży. Mimo to zdecydowała się u- 
ciekać na piechotę do Wilna. Mniej 
więcej w połowie drogi, więc po 200 
kilometrach marszu znaleźli się w 
jakiejś wsi, gdy Mucha zaczęła roT 
dzić. Wieś była właśnie bombardo­
wana. Cała ludność uciekła.

Namysłowski sam musiał przyjmo­
wać dziecko, w parę dni później Mu­
cha wstała i zrobiła na piechotę dal­
sze dwieście kilometrów.

Podczas okupacji hitlerowskiej o- 
boje byli w Wilnie i oboje wpadli. 
Paweł B. nie zna szczegółów. Praw­
dopodobnie u Niemców był bałagan, 
nie wiedzieli, kogo przyłapali, dość, 
że oboje zostali wypuszczeni. I za­
miast, żeby wyjechać z Wilna, gdzie 
ich znano tak powszechnie — zostali, 
zaczęli prowadzić wielką robotę kon­
spiracyjną.

Dopiero później dowiemy się naj­
straszniejszej rzeczy o. ich areszto­
waniu: wydał ich młody człowiek, 
który po naszym p geesie zaczął się 
kręcić koło resztek grupy. Był to 
prowokator, który pod okupacją pra­
cował na rzecz wileńskiej, najbar­
dziej reakcyjnej AK i na rzecz ge­
stapo jednocześnie.

Namysłowski, aresztowany, powiesił 
się w celi. Muchę wysłano do obozu 
— najpierw pod Kownem, potem do 
strasznego Sztutthofu pod Gdańskiem. 
W kilka miesięcy później dowiemy 
się. że zmarła tam na tyfus.

Ów miody prowokator nie poprze­
stał na tamtej parze, na przywódcach, 
świadomych, zdecydowanych, aktyw­
nych. Sypał kogo się dało. I okazał 
się nie tylko prowokatorem, okazał 
się także katem.

W grupie naszej był Władysław- 
Borysewicz, trochę dziwak, trochę 
kaleka, chory na serce, krótkowidz, 
niedorajda. Wielka osobowość Dem­
bińskiego urzekła go Całkowicie. W 
czasach „Poprostu“ prowadził Bory­
sewicz księgowość pisma i z tego ty­

pogodzić się z koszmarną rzeczywi-» 
stością swojego czasu, rozumieli całą 
grozę sytuacji, w jakiej znalazł się 
naród, lecz nie umieli znaleźć z niej 
wyjścia, nie mieli sił do walki. Po-» 
kazywał, jak cała ich energia pro*  
testu wyraża się tylko w bezradnych 
skargach na los i w mglistych marze-» 
niach o lepszej, szczęśliwszej epoce, 
która nastąpi może za 200—300 lat.*  
Tymczasem, w życiu codziennym lu-» 
dzie ci, wcześniej lub później, ulegali 
powszechnemu otępieniu i drobno-» 
mieszczańskim nawykom, coraz rza­
dziej budząc się ze śpiączki i uświa*  
darni aj ąc sobie swoją klęskę moral­
ną. Najpełniej pokazał to w swoich 
dramatach, a zwłaszcza w dobrze 
znanych polskiemu widzowi sztu­
kach: „Trzy siostry“, „Wujaszek Wa< 
nia“ czy „Wiśniowy sad“.

Czechow nie był pisarzem „apolity­
cznym“ — jak tego chciała krytyka 
burżuazyjna. Nie należał do żadnej 
z partii legalnych, bo żadna z nich, 
jego zdaniem, nie prowadziła rzeczy­
wistej walki z caratem, ale jego 
twórczość była walką z ustrojem uci­
sku. Potępiał go, ukazując biedę i 
poniżenie ludu, egoizm i tępotę moż­
nych, upodlenie tych, co poddają się 
siłom wsteczn.ctwa, moralną klęskę 
tych, nawet najuczciwszych, co bier­
nie godzą się z krzywdą społeczną. 
Ukazując to, zmuszał czytelnika do 
krytycznego myślenia, budził wstręt 
do formułek, usypiających sumienie 
obywatelskie i kazał tęsknić do lep­
szego, sprawiedliwszego życia.

Pisarstwo łączył prawie do ostat­
nich lat z działalnością lekarza-społe­
cznika. Żmudna, wytężona praca wy­
pełniała jego dni, a niekiedy i noce, 
ona to doprowadziła pisarza około 
trzydziestki do gruźlicy, która przed­
wcześnie przerwała jego życie w wie­
ku 44 lat.

Umarł 15 lipca 1904 r., u progu 
pierwszej rewolucji rosyjskiej, ne 
doczekawszy togo, co w ostatnich 
latach przeczuwał i czego pragnął: 
wielkiej bitwy między ludem a cara­
tem, która była, jak powiedział Le­
nin, „próbą generalną“ Października,

Gorki, jeden z bardzo nielicznych 
współczesnych Czechowowi, którzy 
zrozumieli znaczenie jego twórczości, 
powiedział:

„Obok całego tego brudnego, sza­
rego tłumu bezradnych ludzi prze­
szedł wielkiej miary, mądry, wni­
kliwy człowiek, popatrzył na tych 
nudnych mieszkańców swojej oj­
czyzny i ze smutnym uśmiechem, 
tonem łagodnego, lecz przejmujące­
go wyrzutu, z wyrazem beznadziej­
nej udręki, pięknym i szczerym 
głosem powiedział:

— Marnie żyjecie, panowie!“
T AKO humorysta i dramaturg, Cze- 
J chow od dawna znany jest i ce­
niony w Polsce.

Szczególnie pieczołowicie zajęły sję 
rozpowszechnieniem twórczości Cze­
chowa wydawnictwa i teatry Polski 
Ludowej. W ostatnich latach ukazał 
się dwutomowy wybór dzieł Czecho­
wa w przekładach najwybitniejszych 
polskich pisarzy — Marii Dąbrow­
skiej, Jarosława Iwaszkiewicza oraz 
tłumacza — Jerzego Wyszomirskiego, 

Cenną pozycję stanowi dwutomowe 
pełne wydanie utworów scenicznych 
Czechowa w przekładzie Artura San- 
dauera. W roku bieżącym ukaże się 
pierwszy tom jedenastotomowego wy­
dania „Dzieł wszystkich“ Czechow^ 
W pracy nad tym pomnikowym wy­
daniem uczestniczą najwybitniejsi 
polscy tłumacze.

Piękna sztuka Czechowa i dziś jest 
żywa i porywająca.

NATALIA MODZELEWSKA 

tułu zasiadał na ławie oskarżonych, 
uniewinniony zresztą razem z Żerom­
ską. Podczas okupacji został dozorcą 
jakiegoś domu i ożenił się. Był co 
się zowie człowiekiem gołębiego ser­
ca, człowiekiem, który nie potrafiłby 
krzywdy uczynić najgorszemu swe-» 
mu wrogowi.

Prowokator spotkał Borysewicza na 
ulicy. Tamten się ucieszył: świadek 
naszej zabawnej i niebrzydkiej młodo­
ści! Prowokator zabrał Borysewicza^ 
razem z paru opryszkami zaciągnął do 
swojej meliny i tam, żeby zmusić 
tamtego do zeznań, do „sypania“, za­
czął go po prostu katować. Boryse­
wicz nikogo nie zasypał i skonał pod 
torturami.

Jego żona i Haneczka J., poszły 
do obozu razem z Muchą Żeromską. 
Udało im się: w marcu następnego 
roku wrócą do Warszawy, straszli­
wie zbiedzone po tyfusie, ale przecież 
żywe. Przywiozą wieść o śmierci Mu­
chy.

Spotkaliśmy Pawła B. naprzeciw 
domu, w którym mieszkał jeden z 
najbliższych moich przyjaciół uniwer­
syteckich, Stefan Zagórski, zwany 
„Słoniem“. Jego ojciec, znany adwokat 
wileński, Ignacy Zagórski, dawny czło­
nek SDKPiL, należał do najbardziej 
postępowego odłamu miejscowej inte­
ligencji i choć ze względu na wiek 
nie brał żywszego udziału w życiu 
politycznym, nigdy nie omieszkał de­
monstrować swoich politycznych sym­
patii. Był jednym z tych, którzy do 
końca popierali nasze „Poprostu“.

Chcę zajść do niego, ale Paweł 
mnie zatrzymuje: mecenasa zabili 
Niemcy, „Słoń“ w obozie, podobno w 
„Dorze“. Pierwszy raz wtedy usłysza­
łem tę nazwę. Niestety, Paweł był 
dobrze poinformowany. „Słoń“ był 
w Dorze“ i z niej nie wrócił.

wegnamy się z Pawłem. Ponura 
będzie ta pierwsza noc po powrocie.

Ale zanim skończy się ten dzio­
nek, przeżyjemy jeszcze jedną scenę, 
krótką, bez żadnych następstw, ale...

(D. c. n.)

»Bracia! Huta żyje!«

KRÓTKIE SPIĘCIA
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Naszym zdaniem Mowa wyższa uczelnia w Olsztynie

dwuletnie studium nauczycielskie

Nie zza biurka
Eecz w tereife

Jak już informowaliśmy przy koń­
cu sierpnia i w początkach września 
br. w 8 powiatach woj. olsztyńskiego 
otwarte zostaną powiatowe wysta­
wy rolnicze obrazujące dorobek wsi 
olsztyńskiej: POM, PGR, spółdzielni 
produkcyjnych i chłopów indywidu­
alnych. Głównym celem wystaw jest 
pokazanie korzyści płynących z pra­
cy mechanicznej, zbliżenie wsi do no­
woczesnych metod uprawowych gleby 
oraz hodowli bydła. Ale wzięcie udzia 
lu, to nie tylko dostarczenie na wy­
stawy okazów hodowlanych czy 
plansz, to walka o jak najlepsze wy­
niki gospodarcze, to systematycznie 
prowadzone współzawodnictwo.

Dotychczas jednak nie przebiega 
ono zadowalająco, bowiem w całym 
województwie do współzawodnictwa 
wystawowego włączyło się zaledwie 
1.760 chłopów. Na ogólną liczbę bli­
sko 500 spółdzielni produkcyjnych 

współzawodniczy zaledwie 92. Poza | 
powiatem działdowskim i kętrzyń- : 
skim w pozostałych 6 nie widać prac 
przygotowawczych, bowiem tylko i 
część uczestników do wystaw współ- i 
zaw7odniczy ze sobą.

W pow7. lidzbarskim z istniejących ! 
dwóch POM żaden nie przygotowuje | ..Remanent 
się do wystawy mimo, ze zaplano- . ’ 
wano dla nich stoiska. Spośród 50 * 1 Ł

ip7V Redakcja 1 Administracja:
iVr« Olsztyn, ul. Mazurska nr 1
I I LL sei. 35-48 1 25-23. Odpowie-
IMiK Izialny za pismo: Komitet

--------- Redakcyjny. Wydaje Insty­
tut Prasy „Czytelnik“.

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

to, by po- 
wystawie. 
stan rzeczy 
rady naro- 

do

tylko jedna gromada współzawodni­
czy o udział w wystawie. Podobnie 
dzieje się w Szczytnie, gdzie ani POM 
ani PGR nie walczą o 
kazać swój dorobek na

Oczywista, że za ten 
winę ponoszą powiatowe 
dowe, które nie zmobilizowały 
współzawodnictwa zarówno gromad 
jak i spółdzielni produkcyjnych, PGR 
i POM.

Przykład idzie z góry — mówi przy 
słowie. I rzeczywiście tak się dzieje, 
bo wystawami za mało żyje wydział 
rolnictwa prez. Woj. R. N. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że w wydziale 
rolnym nie wiedzą co«. się dzieje w 
terenie, jak dalece posunięte są pra­
ce przygotowawcze do wystaw

Do chwili otwarcia wystaw 
czych pozostało już niewiele 
Trzeba więc szybko nadrobić ____
dbania i nie zza biurka, ale w terenie 
mobilizować do uczestnictwa.

St. M.

itd. 
rolni- 
czasu.’ 
zanie-

Ożywiona działalność
zespołu artystycznego PSS

W ostatnim czasie żywą działalność 
przejawia amatorski zespół artystycz­
ny przy PSS w Olsztynie. Dzięki sta­
ranności rady zakładowej spółdzielnia 
spożywców posiada piękną świetlicę 
ze sceną. Na uroczystej akademii w 
dniu spółdzielczości zespół wystawił 
sztukę „Wczoraj i przedwczoraj“. Ży­
czymy całemu zespołowi dalszych 
sukcesów, (j)

DZIEŃ OLSZTYNA •
ZARZĄD Woj. Związku 

ni Inwalidów w Olsztynie
Spółdziel- 

örganizuje 
19 bm. o godz. 10 w świetlicy prez. 
MRN (ratusz I piętro) I wojewódzki 
zjazd spółdzielni inwalidów.

ABY umożliwić miłośnikom sportu 
oglądanie igrzysk II centralnej spar­
takiady sportowej WKKF wraz z 
WRZZ organizuje 25 bm. wycieczkę 
do Warszawy. Koszt wycieczki dla po­
siadających zniżkę 33 proc, wyniesie 
85 zł, dla posiadających 50 proc. — 
70 zł. Prócz oglądania igrzysk spar­
takiady przewidziane jest zwiedzanie 
Warszawy. Zgłoszenia przyjmowane 
tą w Orbisie do 19 bm.

W UB. ŚRODĘ w świetlicy OPZB 
odbyła się narada, na której podpi­
sano umowę między dyrekcją a zało­
gą robotniczą o długofalowe współ­
zawodnictwo. Podjęto również wiele 
cennych zobowiązań.

W SALI WDK odbył się siódmy 
ogólnopolski zjazd delegatów stowa­
rzyszenia naukowego inżynierów i 
techników. Na obrady przybyło ok. 
400 delegatów z całego kraju.

ZAŁOGI zakładów mechanicznych 
przy ul. Partyzantów i budowy chło­
dni zaciągnęły dla uczczenia 10-le­
cia Polski Ludowej warty produk­
cyjne.

JUZ 3 kwartały czeka ob. Szersze- 
niewski na dwuogniskowe okulary, 
które zamówił na podstawie recepty 
Nr 840 w sklepie im. Komuny Pary­
skiej przy ul. Marchlewskiego. Wie­
my o tym, że okulary tego rodzaju 
są towarem trudnym do zdobycia, ale

Co i GDZiE?
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — „Panna Malczew­
ska“, godz. 20

Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­
nek“, godz. 17

KINA
Polonia — „Las“, godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „Gdzieś w Europie“, go­

dzina 17.30 i 20
Awangarda — „Pod tureckim jarzmem“ 

godz. 17 i 19.30
Letnie —- „Nędznicy“ I seria, początek 

o zmierzchu.
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto 2

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 
09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska a/5 
5-B-14343 f

Już w październiku zostanie otwarte
(1) Możemy podzielić się z n aszymi Czytelnikami wiadomością 

o postanowionym przez władze centralne kreowaniu w7 październiku br. 
nowego wyższego zakładu naukowego na terenie naszego miasta. Będzie 
nim dwuletnie Studium Nauczycielskie o dwu na razie wydziałach — 
filologii polskiej i matematyczno-fizycznym. W latach następnych prze­
widuje się uruchomienie trzeciego wydziału — biologii i geografii.
Wyższa szkoła pedagogiczna stano­

wi cenny nabytek dla naszego woje­
wództwa, które liczy obecnie 3.500 
nauczycieli szkół podstawowych — t.

; zw. kwalifikowanych z wykształce-
i niem licealnym i wciąż jeszcze spo-
I ry odsetek sił nięwykwalifikowa- 
; nych. Ma ona w ciągu lat najbliż- 
1 szych podnieść poziom fachowy i 
! ideologiczny naszego nauczycielstwa, 
| dostarczając szkolnictwu nowych 
[ kadr o xnacznie wyższych kwalifi- 
< kacjach zawodowych.
! By ocenić znaczenie tego faktu,
i trzeba mieć na uwadze, że Min.
| Oświaty uruchamia w tym roku po-
! za Olsztynem cztery analogiczne stu-
‘ dia, a w najbliższych latach pro-
■ jektuje założenie identycznych za-
i kładów naukowych w pozostałych 
województwach. Ów rozwój wyższe­
go szkolnictwa pedagogicznego w

", „zamknięte", .nieczynne”.
Wydział handlu winien koordynować 
działalność sklepów

Jest rzeczą oczywistą i o to nikt 
sobie pretensji rościć nie może, że 
od czasu do czasu w każdym sklepie 
musi odbyć się remanent i że sklep 
przez jeden dzień w miesiącu czy na­
wet przez dłuższy okres czasu jest 
z tego powodu zamknięty. Ale kon­
sument słusznie gniewa się i wymy­
śla na „stałe remanenty“, gdy bezpla- 
nowe ich przeprowadzanie paraliżuje 
działalność większości sklepów w da­
nej dzielnicy.

12 bm. klient chciał kupić ża­
rówkę. W drzwiach sklepu elektro­
technicznego zobaczył napis „rema­
nent — najbliższy sklep — MHD 
przy ul. Pieniężnego“. W sklepie 
przy ul. Pieniężnego znów widnie­
je w drzwiach napis „remanent“. 
No i tego typu żarówek jakie 
klient ów usiłował nabyć — w 
dniu tym już nigdzie kupić nie 
mógł.
Tegoż dnia w sklepie MHM przy 

ul. Lanca — remanent, w sklepie 
MHM na rogu Stalina i Mazurskiej — 
lakoniczny napis „sklep nieczynny“. 
Na drzwiach piekarni — róg ul. War­
mińskiej i Mazurskiej — „z powodu 
choroby sklep nieczynny do godz. 15“ 
(znakomita zdolność przewidywania!), 
a jeśli dodać do tego, że w dzielnicy 
tej od godz. 11 miały przerwy obia­
dowe: wzorcowy sklep MHM przy .ul. 
Stalina i sklep MHD na rogu War­
mińskiej i pl. Nowotki — to okaże 
się, że życie handlowe tej dzielnicy 
prawie że zamarło.

interesuje nas czy kierownictwo skle­
pu robiło jakieś staranie aby je zdo­
być.

NA SPRZEDAWCĘ w kiosku za­
kładów gastronomicznych przy dwor­
cu zachodnim napływają częste skar­
gi, że będąc w stanie nietrzeźwym 
niejednokrotnie odmawia sprzedaży 
artykułów znajdujących się na pół­
kach kiosku. Ostatnio tego rodzaju 
wypadek miał miejsce 4 bm. w go­
dzinach wieczornych, (mk) 

Teofil Buczyński (3)

Droga do Polski
Na początku pierwszego roku szkolnego zgłosiło się dwanaścioro dzieci: 

Klemens, Jan i Helena Zarembowie, Monika i Antoni Piotrowscy, Bernard 
Czerwiński, Paweł, Franciszek i Agata Fabkowie, Ferdynand Sosnow­
ski, Elżbieta i Ida Kónigsmanówny. Z tych dzieci nie odpadło żadne. 
Przechodziły z klasy do klasy, ukończyły wreszcie naukę, a na ich miejsce 
przychodzili ich bracia, siostry: Paweł Zaremba, Małgosia i Paweł Piotro­
wscy, Józef Königsman, Helena Czerwińska... Zarembowie, Piotrowscy, 
Fabkowie, Kónigsmanowie i Czerwińscy byli to ci najlepsi, najwytrwalsi, 
Którzy wierzyli silnie, że za ich mękę, za mękę ich dzieci nadejdzie wresz­
cie dzień zapłaty. Dzięki nim tylko przetrwała szkoła w Stanislewie, i to 
przetrwała przez całe dziewięć lat, choć Wobec opornych rodzin stosowano 
różne szykany, zchoć władze niemieckie wyrzucały ojców dzieci z pracy, 
odbierały im ziemię, łżyły i prześladowały na każdym kroku.

Dla szkoły, rodziców i dzieci najtrudniejszymi były lata panowania hitle­
ryzmu, kiedy to ucisk narodowościowy wzrósł do niebywałych rozmiarów. 
Nieraz nocą nieznani sprawcy wybijali w szkole szyby. Dzieci nie 
chodzić do szkoły zwyczajnie — szosą, to była droga niebezpieczna, 
było na niej oberwać guza kamieniem, rzuconym gdzieś zza węgła, 
było spotkać się z postrachem całej wsi — młodzieżą z Hitlerjugend,
wtedy wywiązywała się nierówna — po jednej stronie garstka kilkuletnich 
dzieci, po drugiej kilkunastu wyrostków, zaprawionych w napadach i bój­
kach. Biegły więc dzieci, mieszkające we wsi, między ogrodami, między 
podwórkami, przemykały się chyłkiem; zmęczone dopadały wreszcie zbaw­
czych drzwi szkoły.

Ze szkoły odprowadzał dzieci do domów August Hahn. Był to starzec wy­
soki, dobrze zbudowany, znany z siły i odwagi. Pamiętano go jeszcze we wsi 
z tych czasów, kiedy to w bitce nie dał się nikomu. Toteż pamięć o tym 
w połączeniu z groźnym widokiem dębowego kija, z którym Hahn nie roz­
stawał się nigdy, sprawiała, że omijała go z daleka nawet ufna w swą 
sił*ę  i bezkarność młodzież z Hitlerjugend. August Hahn oficjalnie był stró­
żem i woźnym szkoły, nieoficjalnie zaś — jej dobrym duchem, jej najgor­
liwszym agitatorem i najlepszym obrońcą. Na krótko przed wybuchem woj­
ny, kiedy wybijanie szyb w szkole powtarzało się coraz częściej, siedem­
dziesięcioletni już blisko staruszek nie wahał się zamienić swego kija na 
mocną, dobrze osadzoną siekierę. „Na wszelki wypadek — mówił wtedy. 
I krążył wokół szkoły, bacząc pilnie, aby nie wtargnął do niej wróg, aby 
nie zdemolował ławek skleconych wspólnym wysiłkiem rodziców i nauczy- 

I cieli, aby nikt nie uszkodził pięknego, zielonego globusa, nie zniszczył

skali państwowej jest ważny i dla 
naszego regionu, gdyż organizowane 
obecnie szkoły tego typu obsługi­
wać będą szkolnictwo podstawowe 
całej Polski, przygotowując dla nie­
go nauczycieli klas V, VI, i VII-ych.

W pierwszym roku istnienia stu­
dium nauczycielskiego w Olsztynie 
będzie ono przyjmować kandydatów 
bez egzaminów wstępnych z 14 wo­
jewództw ze szczególnym uprzywi­
lejowaniem olsztyńskiego i białostoc­
kiego. Siedziba studium mieścić się 
będzie na razie w gmachu liceum 
pedagogicznego przy ul. Stalingradz- 
kiej 10. W przyszłości przejmie ono 
zapewne gmach szkolny przy al. Nie­
podległości, zajmowany obecnie 
przez państwową szkołę pielęgniar­
stwa, która w międzyczasie zdobę­
dzie się na własny budynek szkolny.

Położony przy tejże alei internat,

Podobnie rzecz się miała w tej czę­
ści miasta 8 bm., kiedy zamknięte by­
ły jednocześnie z powodu remanentu 
sklepy MHD przy ul. Mazurskiej i 
przy ul. Partyzantów róg Mazurskiej. 
Występujące objawy „masowych re­
manentów“ nie tyle (choć również) 
obciążają przedsiębiorstwa handlowe, 
ile prez. MRN, które nie dostrzega 
unieruchomienia naraz dużej ilości 
sklepów, a które powinno w jakiś 
sposób koordynować czynności pla­
cówek handlowych..

Konsument rozumie przecież ko­
nieczność przeprowadzenia okreso­
wych spisów towaru, jeśli jednak od­
bywać się one będą masowo i z racji 
tej jest on narażony na dalekie wę­
drówki — słowo „remanent“ będzie 
miało dla niego gorzki posmak i wy­
woływać będzie zrozumiałe rozgory­
czenie.

Dlatego też od wydz. handlu prez. 
MRN oczekujemy ingerencji i uregu­
lowania „remanentów“, które para­
liżują handlowe życie miasta, (r)

nie wszyscy rodzice wiedzą o tym
Dziecięce wczasy miejskie 
doskonałą formą wypoczynku

Wiele dzieci wyjechało już na ko­
lonie letnie położone w najpiękniej­
szych zakątkach naszego wojewódz­
twa. Kolonie odbywają się w dwóch 
jednomiesięcznych turnusach, wobec 
tego dzieci w ciągu jednego miesiąca 
zmuszone są do pozostania w mieście.

Często zwłaszcza, gdy oboje rodzice 
pracują, dziecko nie ma dostatecznej 
opieki, wałęsa się bez celu po uli­
cach, nie umiejąc zorganizować so­
bie wolnego czasu. Aby przyjść z po­
mocą rodzicom, wydział oświaty prez. 
MRN w Olsztynie organizuje podob­
nie, jak w roku ubiegłym wczasy 
miejskie dla młodzieży. Punkty wcza­
sowe uruchomiono już 1 lipca br. 
Program zajęć został bardzo staran­
nie przygotowany. Dzieci mają uroz­
maicony i zdrowy wypoczynek. Orga­
nizowane są częste wycieczki poza 
miasto, zbiorowe, chodzenie do kina 
i teatrzyku kukiełkowego.

mogły 
Można 
można 
Walka

Piękny plon

przeznaczony początkowo dla ucz­
niów liceum pedagogicznego, obejmie 
dla swoich wychowanków nowy za­
kład. A więc wychowankowie stu­
dium będą mień zapewnione po­
mieszczenia w internacie, wyżywie­
nie i stypendia.

Wykończenie internatu przewiduje 
się na 1 sierpnia br. przy czym wła­
dze oświatowe w Warszawie przy­
rzekły w tymże terminie dostarcze­
nie brakujących kotłów.

Zapisy kandydatów do studium 
nauczycielskiego obejmą w pierw­
szym roku 80 osób — po 40 na każ­
dy wydział. Po skończeniu studium 
absolwenci tego zakładu przyjmowa­
ni będą na 3-ci rok wyższych szkół 
pedagogicznych, które istnieją obec­
nie w Warszawie, Gdańsku, Opolu i 
Krakowie.

Wieść o powołaniu do życia nowe­
go wyższego zakładu naukowego w 
Olsztynie wywołała zrozumiałe po­
ruszenie w szerokich kołach naszego 
nauczycielstwa, które łączy z tym 
faktem swe rachuby na o wiele ła­
twiejsze, niż dotąd dostanie się do 
wyższej uczelni tego typu. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że obok studium 
nauczycielskiego już od pierwszego 
roku jego istnienia uruchomione zo­
stanie dla czynnych nauczycieli 
szkół podstawowy trzyletnie studium 
zaoczne, obliczone na minimum 150 
kandydatów na każdy wydział.

Z ramienia woj. wydz. oświaty 
nowy zakład organizuje przedstawi­
ciel WODKO prof. Bolesław Wy- 
trążek.

Czynem witamy 10-lecie PRL

Kolejarze podejmują warty produkcyjne
W zarządzie okręgu zw. zaw. kole­

jarzy w Olsztynie piętrzą się stosy ar­
kuszy papieru zatytułowanych „zobo­
wiązanie“, „uchwała“, „umowa“. Jest 
ich tyle, że bez przesady można by 
wydać z nich pokaźną książkę, gdyby 
każde z nich zajęło tylko jedną stro­
nę...

Jak zwykle — kolejarze olsztyńscy 
kroczą na czele załóg podejmujących 
zobowiązania lipcowe. Tegoroczne są 
szczególnie cenne. Nie mogąc wymię-

^Jednak mimo wszystko, wczasy 
dziecięce nie znajdują chętnych. Do 
dziś w wielu punktach wczasowych 
nie ma przewidzianej ilości dzieci. 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy 
było zbyt małe zainteresowanie tą 
akcją szkół olsztyńskich, które nie 
powiadomiły dzieci pozostających w 
Olsztynie o tej formie wypoczynku 
letniego. Przy okazji musimy również 
zwrócić uwagę na niewłaściwy sto­
sunek niektórych rodziców krytyku­
jących to, iż na wczasach w mieście 
w przeciwieństwie do kolonii, dzieci 
otrzymują tylko jeden posiłek. Sta­
nowisko to jest jednak niewłaściwe, 
gdyż dzieci przebywając na wczasach 
od godz. 8 do 16 zjadają w domu 
śniadanie i kolację, a na punkcie 
wczasowym dostają pożywny dwu- 
daniowy obiad.

Mimo iż wczasy już się rozpoczęły 
zapisy można jeszcze składać w miej­
skim wydziale oświaty, pokój nr 26.

skromnej, ale jakże wartościowej biblioteczki, w której było tyle książek 
polskich i o Polsce, dalekiej ojczyźnie.

Nazwiska dzieci w polskiej szkole pozostawały niemal ciągle te same. 
Ten sam był również dziadzio Hahn; zdawało się, że się nie zmienia, nie 
starzeje. Zmieniali się za to często nauczyciele. Po Stachowskim, który prze­
był w Stanislewie dwa lata, nastał Chabowski. Pół roku pracował w szkole 
Latosiński, najdłużej, aż trzy lata, wytrwał Kaczor. Na rok przed wojną 
uczył Joachim Kokowski. Władze niemieckie niesłychanymi szykanami dą­
żyły do tego tego, aby nauczyciele polscy rzucali swą pracę, a jeśli który 
był zawzięty i uparty, pozbawiano go wówczas nauczania. Bo nau­
czyciel ucząc ięzyka polskiego uczył równocześnie miłości dla tego języka, 

•miłości tak silnej i głębokiej, aby nie ulękła się prześladowań. Wykładając 
historię dalekiej ojczyzny mówił o Chrobrym, którego ziemie rozciągały się 
aż po Łabę, mówił o Grunwaldzie, gdzie znaleźli klęskę Krzyżacy, prześla­
dowcy polskiego ludu, utwierdzał w głębokim przekonaniu, że oto przyjdzie 
kiedyś nowy Grunwald, który położy kres panowaniu krzyżackich rycerzy, 
który przyniesie wyzwolenie spod jarzma niewoli pruskich junkrów urzed- 
ników, gburów. ’

1 Jakszty lata* każdy rok stawał się coraz trudniejszy. W każdym 
trzeba było walczyć coraz bardziej. Cała potęga hitlerowskiego państwa 
skierowana było przeciwko tej garstce ludu warmijskiego, która ośmieliła 
się oprzeć germanizatorskim zapędom, przeciwko polskim szkołom przeciw­
ko polskim nauczycielom.

W sierpniu tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego roku ostatni nau­
czyciel polskiej szkoły w Stanislewie, Joachim Kokowski, nie mó-5ł prze­
bywać nocami w swym mieszkaniu. Chodził po strychu ściskając w garści 
zdobyty skądś pistolet, gotów na odparcie ataku, który mógł nastąpić 
w każdej chwili. Od kruchego muru szkoły odbijały się donośnym hałasem 
kamienie, uderzały również w zamknięte okiennice. Brzęczały głośno szyby 
Stary August Hahn z nieodłączną siekierą już nie krążył dokoła szkoły. 
Odmykał tylko czasem ostrożnie drzwi, patrzył w ciemność nocy i szybko 
cofał się przed napastnikami. W oddali słychać było strzały. To wyrostki 
z Hitlerjugend wprawiały się przed wystąpieniem do wielkiej rozprawy 
z „verfluchte Polacken“. Tu w Stanislewie była już wtedy wojna chociaż 
w Berlinie, w Warszawie, toczyły się jeszcze dyplomatyczne rozmowy

Pierwszego września tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego roku 
przed polską szkołę w Stanislewie zajechał samochód. Do sali szkolnej 
weszło dwóch umundurowanych gestapowców. Spojrzeli z pogardą na Ko­
kowskiego i na przerażone dzieci.

— Du Lehrer? Komm mit. A gdzie jest Hahn?
Hahn pojechał również. Do obozu koncentracyjnego w Hohenbruch
Taki był koniec polskiej szkoły w Stanislewie. Ale idee, które wznieciła 

ona i podtrzymywała, idee wolności, sprawiedliwości społecznej przetrwały 
Przetrwali tez Czerwińscy, Zarembowie, Piotrowscy, Fabkowie. Königsma- 
^ń^w.Pr^etrWałriChxd/ieCi’ które UCZąc się w ^z^ku ojczystym, uczyły się 
równocześnie, jak zyć i pracować dla dalekiej Ojczyzny, d. c, n,

Sławkowo pow Ostróda zostały zakończone. Gos-„Małe żniwa“ w PGR 
podarstwo to uzyskało piękne zbiory, m. in. rzepak (na zdjęciu) dochodzą­
cy do 2 metrów wysokości.

Fot. K. Adaś

nić ich wszystkich trzeba jednak po­
dać charakterystyczne ich cechy.

A więc — na czoło tych zobowiązań 
wysuwa się oszczędność. Dziesiątki 
dróg wiodących do zmniejszenia ko­
sztów własnych, wszystkie chyba ich 
źródła zostały w zobowiązaniach ko­
lejarzy uwzględnione. Są to przede 
wszystkim — pełniejsze wprowadzenie 
nowych metod pracy, racjonalizacja, 
oszczędność, z zakresu której najpo­
ważniejsze zobowiązania podjęli ma­
szyniści parowozowni olsztyńskiej.

Za nimi idą służby drogowe w dzie­
dzinie podwyższania wydajności pracy 
przez stosowanie przodujących metod. 
„Polkoncentracja“? — Cóż to takiego? 
Ten wyraz znajduje się chyba po raz 
pierwszy w zobowiązaniach. Jest to 
obok suflażu i metody Rybakowa-Ba- 
kanowa nowa radziecka metoda pracy 
ogromnie podnosząca wydajność, pole­
gająca na wykonywaniu poważnych 
robót drogowych, nie słabym zespo­
łem drogowej działki, lecz całego od­
cinka drogowego. Pracować wg niej 
będą kolejarze odcinka Jeziorany. 
Pracownicy odcinka drogowego w Bar 
czewie przeprowadzą w czynie lipco­
wym kompletną konserwację urządzeń 
kolejowych na stacji Lęgajny, pra­
cownicy stacji Mikołajki przetoczą w 
sierpniu br. wszystkie, tj. kilkaset 
wagonów*  bezawaryjnie i utrzymują 100 
proc, regularność biegu pociągów. Ko­
lejarze z oddz. drogowego w Kętrzynie 
podniosą wydajność pracy o 50 proc.

W każdym niemal zobowiązaniu znaj­
dują się postanowienia polepszeń a 
bezpieczeństwa i ochrony pracy. Znaj­
duje się ono i w zobowiązaniu załogi 
stolarni PRK w Olsztynie, która po­
nadto przeprowadzi własnymi siłami 
generalny remont maszyn i przebudu­
je jeden barak.

A bodajże po raz pierwszy nawet w 
skali krajowej usłyszeliśmy o zobo­
wiązaniu kolejarzy-rolników, posiada­
jących niewielkie ilości gruntu. Ich 
zobowiązanie — tj. Jana Hibscha, Aloj 
zego Malugi, Józefa Wohlgemutha i 
Jana Bauera brzmi: „pierwsi w pra­
cy — pierwsi w odstawach“. Postano­
wili oni bowiem nie mając żadnych 
już zaległości w odstawach dostarczyć 
państwu ponadplanowe ilości zbóż z 
tegorocznych zbiorów i wezwali do 
wejścia w ich ślady wszystkich kole­
jarzy-rolników w kraju.

Kolejarski czyn lipcowy, warty 
produkcyjne, wg prowizorycznych 
obliczeń przyniosą dziesiątki tysię­
cy ton zaoszczędzonego węgla i kil­
ka milionów złotych, zaoszczędzo­
nych przez stosowanie wydajniej­
szych metod pracy.
Nie widać wśród nich jednak — po­

za zobowiązaniem kolejarzy z Barcze­
wa, którzy podjęli się remontu mie­
szkań pracowniczych — zobowiązań 
kierownictwa służb zmierzających do 
polepszenia warunków bytowych ko­
lejarzy. „Karta kolejarska“ zrobiła już 
wiele, lecz możliwości w tej dziedzinie 
są nadal jeszcze olbrzymie. Olsztyń­
skim kolejarzom za ich cenne zobo­
wiązania należy się ze strony dyrek­
cji i kierownictw służb rekompensata, 
o której — wydaję się — zapomnia­
no. (r)

Występy artystyczne
w dniu 22 lipca

(1) W dniu 22 lipca Woj. Wydział 
Kultury łącznie z ZSCh organizuje 
w Olsztynie występy świetlicowych 
zespołów artystycznych, najlepszych 
spośród wyróżnionych podcźas ubie­
głych eliminacji powiatowych o ty­
tuł najlepszego zespołu w powiecie.

W przeddzień tej daty spodziewane 
jest przybycie do naszego miasta kil­
kunastu takich ogniw, liczących ra­
zem ok. 450 osób. Będą to przeważ­
nie zespoły pieśni i tańca oraz kape­
le ludowe. Zaproszenia otrzymały i 
przyrzekły swój udział w uroczysto­
ściach lipcowych m. in. następujące 
zespoły: pocztowców pod nazwą „War­
mia i Mazury“, wiejskiego domu kul­
tury w Biesalu (pow. ostródzki), gro­
mady Mroczno (pow. Nowe Miasto), 
grom. Reszki (pow. Ostróda), grom. 
Wojnowo (pow. Mrągowo), powiato­
wych domów kultury w Pasłęku i 
Giżycku oraz słynny 60-osobowy ze­
spół grom. Stary Dzierzgoń.

Wszystkie te ogniwa artystyczne 
występować będą w godzinach po­
południowych bez przerwy na placu 
Świerczewskiego, a ponadto najlep­
sze z nich — na estradzie Woj. Do­
mu Kultury.

FACHOWCY POSZUKIWANI
WYSOKOKWALIFIKOWANEGO TECHNIKA 
NORMOWANIA obeznanego z dziedziną 
mechaniczną zatrudnią od zaraz ZAKŁA­
DY REMONTOWO-MONTAŹOWE PRZEMY­
SŁU MLECZARSKIEGO w Olsztynie ul. 
Niepodległości 67. Warunki płacy do o- 
mówienia na miejscu. K. 1858-1


